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Kochana Gospodyni

Znów idzie o to, aby po upadku wstać. Znów idzie o to, by 
w ogóle wstać. Kiedyś pasztet, dziś popielnica. 

Lepiej każdego dnia przezwyciężać absurd niż niepokój. 

Te wspaniale święta będą niezapomnianym przeżyciem. Jestem winny. Kochałem i kocham. Tego mi nie odbiorą. Od dawna nie ma we mnie żalu, złości, nienawiści. Nie ma we mnie żadnych negatywnych emocji. Jest bolesna, nieustannie odradzająca się nadzieja. Sen za snem, setki miejsc, wspomnień zlepionych w keks. Jestem w więzieniu. Spędzę tu przynajmniej dwa miesiące, mam poszerzone zarzuty, więc możliwe, że wyjdę dopiero po odsiedzeniu całego wyroku. Wiedziałem, że tak się stanie i jedyne, czego żałuję teraz, to tego, że nie podarowałem Jej prezentu. Nie chciałem Jej powrotu, mimo to wpadłem w histerię, bo to wszystko boli. Mam nadzieje, że nie będzie się mnie już nigdy bać. Chciałem porozumienia i wybaczenia na święta. Powiedziałem Jej, że nie będę zakłócał Jej spokoju na święta. Nie rozumiem, czemu to zrobiła. Przecież od początku chciałem się poddać karze, chciałem też wybaczenia. Teraz w areszcie mogę być nawet rok, przez mój i Jej upór. Wiedziałem, że chce z kimś układać sobie życie. Cieszyło mnie to, nie bolało. 

Musiałem się do Niej zbliżyć, aby dać tę pozytywkę. Myślę, że zawsze, we wszystkim, należy iść na całość. Czasem trzeba przekroczyć siebie. Nie pisz tu czasem o swoich snach 
i fantazjach, nie tylko ja je poznam. Cenzor czuwa.

Przyznam że brakuje mi kawy i papier do pisania się kończy. Jednorazowo możesz dać mi paczkę do 5kg. Proszę daj mi nieco kawy, koniecznie przybory do pisania. Trzeba tu będzie pisać. Przeżyję to wszystko, co mnie tu spotka i świat, skoro istnieje dalej - zapamięta mnie. Drogą iść, zawsze swoją drogą. Droga jest we mnie. Absurdalny upór nie zmniejszył się u mnie nigdy. Niezgodę na świat przekraczam coraz mocniejszymi iluzjami.

Jeśli to będzie możliwe, przesiedzę tu chętnie najbliższe trzy lata. W wolnej chwili opiekuj się moją powieścią, tylko Ty masz dostęp do całości. Proszę zabezpiecz teksty, które pisałem przez 10 lat życia. Coś niecoś zredaguj. Zrób kopie. Prześlij proszę moją umowę o pracę. Uspokój proszę mojego ojca i matkę. Upewnij ich, że mam to, na co widać zasłużyłem 
i będę się trzymał tu. Jeżeli możesz, poinformuj o treści listu Dziewczynę, Która Była Marzeniem. Przekaż, że Ją Kocham oraz Dziewczynę Lubiącą Dźwięk Pozytywki. Kocham Ją również. Otóż, jak mówiłem, koniec świata nastąpił dla mnie 21.12.2012. Mniej więcej o 12:30. Każdy dostaje to, w co wierzy, zawsze wierzyłem w koniec świata przecież. 

I gdybyś mogła podrzucić mi mojego Markiza do celi, byłoby cudnie. I papier. Papier. Muszę pisać. Teraz zapisuję zapisane strony esejów Camusa.

Błagam nie stresuj się! Koniec świata nastąpił jedynie dla mnie. A i to się przekroczy. 

Kiedyś będę wolny i udowodnię, co byłem warty.
Z obsesji się wyleczyłem. Z Miłości? Nigdy. Jestem nieuleczalnie chory na romantyczność i tylko to może mnie zabić. 

Tak się cieszę, że żyję, że pewnego dnia wyjdę silniejszym 
i będę mógł odkupić część win. Jedyne, czego chcę, to pisać. Bawi mnie ten absurd. Kiedy dałem Jej spokój, dostałem ciszę. Kiedy powiedziałem, że nie potrafiłbym się na Niej odegrać, kiedy powiedziałem, że szanuję to, że nie chce mnie widzieć na święta – wylądowałem w więzieniu. Żałuję, że wcześniej nie wypiłem butelki świątecznej wódki, którą mi zarekwirowano. Jej dałem wolność, tak naprawdę żadnych zakazów oprócz pragnienia, aby się szanowała. Owszem histeryzowałem, lecz nie groziłem, upewniłem Ją, że cokolwiek mi nie zrobi nie odegram się na Niej, nie zemszczę, o niczym nie powiem Jej rodzicom, ani nikomu. Tymczasem Ona odebrała mi wolność.
A co tam, jestem winny. Kochałem i będę kochał. Mam za to siedzieć? W porządku. Dobrze.


Może po tym, jak odsiedzę wyrok, wybaczy mi. Potrzebuję Jej wybaczenia. Co mogę zrobić, aby je uzyskać? Chcę, aby szczęśliwie ułożyła sobie życie. Mam nadzieję, że nauczyłem Ją czegoś więcej, nauczyłem, że zawsze ważniejsza jest stałość od przelotnych relacji i wierzę, że kiedyś taką stałą relację uda się Jej uzyskać. Nie przestałem Jej kochać ani na chwilę. W zimnej celi godzinami śnię o momentach spędzonych z Nią. Jedziemy na imprezę do byłego Neurotycznej. Inne. Przechodzimy przez bramę przy Kościele Mariackim. Inne. Pod sukiennicami. Inne. Szafa jej rodziców. Inne. Wybieramy prezent dla Jej Brata. Inne. Jesteśmy na śmieciowej górze. Inne. Odprowadzam Ją z Akademii. Inne. Tysiące. Inne. Płaczemy razem, razem trzymamy się za dłonie. Mówi, że chce, abym żył. Inne. Tak, były inne. Były substytutami. Inne. Zasypianie razem i budzenie razem się. Inne. Rzucanie kulą od kręgli. Inne. Oglądanie „Czarnego Łabędzia” i czytanie "Pięknej i Bestii". Inne. Czytanie sobie się. Inne. Czyta mnie, mnie. Inne. Dzieli się swoimi snami ze mną. Inne. Oglądanie razem seriali. STOP. Rutyna. Błogość. Wspólne obiady. Inne. Wspólne chwile na podłodze, na stole, na łóżku i przy łóżku i o łóżko. Inne. Opiekowanie się Nią, kiedy jest chora. Inne. Wiedzieć. Trzeba wiedzieć. Wiem. Brakuje mi łez szczęścia i dawnych momentów perfekcji. Brakuje mi chwil, gdy czuliśmy się doskonałą jednością. Brakuje mi Jej pragnienia mojej obecności. Brakuje mi Jej czekania na mnie. Brakuje mi Jej tęsknoty mnie. Chcę. Chcę Jej szczęścia i spokoju beze mnie. Chcę jej poczucia bezpieczeństwa. Tak mi wstyd. Wigilia jutro. Nagle. Tak. Mocno. Niech czuje się kochana, potrzebna i chciana. Niech czuje się wolna ode mnie. Nie dowie się tego. Będę siedział za Miłość. Nie za obsesję. Obsesją nie było pragnienie Jej wybaczenia. Obsesją było, że chciałem być najważniejszy, najlepszy a przez to, że tego chciałem, taki nie byłem. Wyleczyłem się z obsesji, lecz nie z Miłości. Miłość nakazuje dać wolność, nie zazdrościć, nie odgrywać się, nie żądać – wybaczać wszystko. Na wszystko pokornie się godzić, gdy trzeba odejść, odchodzić. Źle kochałem. Wiem. Przepraszam Was wszystkie, że źle Was kochałem. Takim jestem człowiekiem i prędzej diabli mnie wezmą, niż się zmienię. 

Ukochaj wszystkich ode mnie. Jestem w uroczym sanatorium pod klepsydrą, gdzie czas nie istnieje. Będzie, co wspominać. Wiedz, że nie mam żalu, złości. Jedyne, co czuję to miłość do ludzi i pasję tworzenia. Chcę łakocie. Kocham Was 
i błagam, nie módlcie się za mnie.

Otrzymałem genialny świąteczny prezent. Doprawdy zrobiło się mi miło:

                      Kraków, dnia 24 grudnia 2012 r.
POSTANOWIENIE
o uchyleniu środka zapobiegawczego 
Zawsze Kochająca Pani Prokurator Prokuratury
działając z urzędu
w sprawie przeciwko Aroganckiemu Oskarżonemu

podejrz. o przest. z art. 207 & 1 k.k. i art. 190 a & 1 k.k. i z art. 157 & 2 k.k. i z art. 190 & 1 k.k. w zw. z art. 11 & 2 k.k.
 na podstawie art. 253 & 1 kpk
postanowił 
uchylić środek zapobiegawczy w postaci dozoru Policji połączony z zakazem kontaktowania zarówno w sposób pośredni jaki bezpośredni z pokrzywdzoną Najdroższą.
zastosowany postanowieniem Prokuratora Rejonowego 
w Krakowie z dnia 8 listopada 2012 r. w stosunku do podejrzanego Aroganckiego Oskarżonego
UZASADNIENIE
Prokuratura Rejonowa nadzorowała postępowanie przygotowawcze przeciwko Aroganckiemu Oskarżonemu podejrz. 
o przest. z art. 207 & 1 k.k. i art. 190 a & 1 k.k. i z art. 157 & 2 k.k. i z art. 190 & 1 k.k. w zw. z art. 11 & 2 k.k.

W dniu 8 listopada 2012 r. wobec Aroganckiego Oskarżonego zastosowano środek zapobiegawczy w postaci dozoru Policji, zobowiązując go do trzykrotnego stawiennictwa w tygodniu na Komisariacie oraz do zakazu kontaktowania się zarówno w sposób pośredni jak i bezpośredni z pokrzywdzoną Najdroższą.


Na obecnym etapie postępowania –wobec stwierdzenia, iż Arogancki Oskarżony nie przestrzega zastosowanych wobec niego wolnościowych środków zapobiegawczych, na mocy postanowienia Sądu - został orzeczony środek zapobiegawczy w postaci tymczasowego aresztowania na okres 
2 miesięcy tj. od dnia 21 grudnia 2012 roku do dnia 21 lutego 2013 roku i aktualnie Arogancki Oskarżony przebywa 
w Areszcie Śledczym przy ul. Montelupich 7 w Krakowie.

A zatem dalsze stosowanie wobec podejrzanego nieizolacyjnych środków zapobiegawczych jest bezprzedmiotowe. Mając powyższe na uwadze, postanowiono jak na wstępie. 
Zawsze Kochająca Pani Prokurator 






05.01.2013

Kochana Gospodyni…

Nawet w przybliżeniu nie wiesz, ile bólu sprawił mi Twój list z 24.12.2012. Odebrał mi on resztki sił, które miałem. Piszesz, że trzeźwieję. Jeszcze przed moim aresztowaniem nie chciałem być już z Najdroższą, tylko chciałem Jej wybaczenia na święta. 

Miłość zniesie wszystko, wszystko przetrzyma. Wiele jednak ma wymiarów. 


Dostojewski nigdy nie miał pieniędzy. Był człowiekiem łatwo wpadającym w gniew, paranoicznym, niezwykle zazdrosnym i podejrzliwym. Był nie do zniesienia dla ludzi, nienawidzonym przez nich, a przy tym genialnym psychologiem. Niemal w każdym liście prosił o pieniądze. Był niezwykle samolubnym i pewnym siebie człowiekiem. 

Na katorgę zesłanym 22.12. Tak  jak  ja.

Teraz moi przyjaciele. Miłujący Przyjaciel. Wziąłem go z ulicy. Opiekowałem się nim, dzieliłem wszystkim, co mam. Kiedy straciliśmy mieszkanie, wolałem spać z Nim na klatce schodowej niż samotnie, wiedząc, że marznie. Wszystko zmieniło się, gdy znalazł mieszkanie. Zostawił mnie. I nie mam o to do niego żalu. Żal mam za to, że widać ocenia mnie zbyt surowo.

Piszesz, że Dziewczyna, Która Była Marzeniem nie chce czytać moich listów. To bolesne. Podróżujący Przyjaciel jest wkurzony? Nie wiem, czym go uraziłem, jeśli napisałem coś nie tak, niech tysiąckrotnie uważnie przeczyta moje słowa. Dziewczyna lubiąca dźwięk pozytywki. Cieszę się, że chociaż ona jeszcze odrobinę we mnie wierzy. 


Piszesz, że nikt nie chciał brać udziału w próbach sklejenia mojego układu z Najdroższą. Co za absurd! Zupełnie jakby o to chodziło!

Najdroższa mówiła mi, zabij się, umrzyj, wreszcie pogardzała mną po stokroć i błagałem Dziewczynę, Która Była Marzeniem, aby porozmawiała z Nią. Nie dlatego, aby z Najdroższą być; tylko po to, aby poprosiła Ją, aby oszczędziła mi upokorzeń, drwin i krzywd. Tylko to. Nawet tego nie mogła zrobić, nie sądziłem, że chciałem zbyt wiele. 

Nie da się stracić ludzi, których się nigdy nie miało. Ludzi nigdy się nie ma. Ludzie są, a później ich nie ma!


Zawsze byłem Przyjacielem dla Miłującego, nigdy 
w niczym nie zawiodłem Jego zaufania. To On powiedział mi, że ludzie się spotykają, stykają swoimi parasolami i idą w swoją stronę. To przerażające. To smutne. Jednak tak jest.


Wybacz, że przysporzyłem Ci trosk, lecz wyznaj mi proszę, kiedy Ktoś zaczyna mieć chorobę nerwową, gdyż Ktoś umiera - czy to wina tego, kto umiera?


Najdroższa tak niedawno, tak niedawno mówiła mi, że kiedyś między mną a Nią będzie możliwe porozumienie. Nie chcę Jej odzyskiwać! Chciałem porozumienia, a otrzymałem szyderstwa i kpiny. Naprawdę na to zasłużyłem? Kochałem źle, to prawda. Kochałem samolubnie. Wierz mi, teraz nic nie przyniosłoby mi więcej szczęścia niż to, że jest szczęśliwa 
z Kimś, Kogo Kocha i Kto Kocha Ją. Obawiam się jednak, że to niemożliwe. Będzie teraz prowadzić estetyczny tryb życia 
i nic mi do tego! Mam tylko nadzieję, że kiedyś Ona zatrzyma się i wybaczy mi. Nie pojmuję, tak nie pojmuję Jej okrucieństwa i drwin. Pająk ukąsił Jej serce.


Jedno jest pewne. Po tym, jak wyjdę z więzienia, już nigdy do niego nie wrócę.

Są dwie postawy: „Hegla – i to i to.”, oraz Kierkegaarda „albo to, albo to”. Etycznie zawsze bliższa była mi postawa Kierkegaarda. Jednak zawsze żyłem według Heglowskiej. Zawsze chciałem mieć i to, i to

.


Wiele zabiłaś we mnie swoim listem. Mam wyjść do świata, który jest mną już zmęczony i mnie nie chce? Wrócić do świata, w którym osoba, dla której wyprułem z siebie dwa lata życia, nie chce mieć ze mną nic wspólnego i żyje w najbardziej obrzydliwy sposób z możliwych? I o przebaczenie 
u takiej istoty się starałem? Okrutne to wszystko.

Jeszcze mam siły to znosić. Tańcz. Jeszcze wiem, po co żyję. 

Jeżeli nie będę mógł mieszkać u Ciebie, mam nadzieję skorzystać z pomocy dla więźniów.


Ojciec napisał do mnie smutny list. Twierdzi, że tylko ja jestem tak głupi, że jak wyjdę, znów mnie aresztują. Pisze, że Najdroższa śmieje się ze mnie. Trudno. Nie żywię do niej, żadnej złości, zazdrości. Boli mnie, że tak mnie taktuje, jednak to przecież nie pierwszy raz. Wierzę, że kiedyś mi wybaczy. Ojciec czeka na moją książkę. 


Nie mam już żadnych pieniędzy i prawa do wysyłania listów. (Przysługują mi dwa bezpłatne listy ma miesiąc). 
Ten jest moim ostatnim.


Więzienie jest absurdem. Trudno o głupsze i bardziej nieużytecznie miejsce od tego. W niczym mnie ono nie złamało. Złamali mnie najbliżsi mi ludzie, Ci, których najmocniej Kochałem. Zaręczam, że niezmiennie Kocham Najdroższą. Brzydzę się sobą, że Ją straszyłem, i nie śmiem się do Niej zbliżać. Wcześniej chciałem Jej wybaczenia. Wybaczyć mi nie zamierza. Niech tak będzie. Będę podążał swoją drogą sam do końca. Nie zamierzam się Jej uprzykrzać. Nie rozumiem, czemu nie potrafiła postąpić inaczej. Czemu musiała tak bezwzględnie ze mną postąpić, kiedy zapewniłem Ją, że nie chcę z Nią być, a jedynie chcę porozumienia. Jeżeli sądziła, że cokolwiek zmieni we mnie. Myliła się. Niezmiennie nie mam do Niej żadnych złych uczuć. Dla mnie przeszłość wciąż działa się. 
Dla Niej przeszłość była rozdziałem zamkniętym i zadziwiająco usprawiedliwiającym. Nie chodziło tu o żadną miłość. 
Z mojej strony to była rozpaczliwa walka o to, aby znalazła we mnie coś dobrego. Chciałem, aby znalazła we mnie cechy, które imponowałyby Jej i dzięki którym chciałaby ze mną przebywać, a nie być. Chciałem być Jej Przyjacielem, kiedy z Jej strony było pragnienie wojny ze mną. Możliwe, że w Jej nienawiści do mnie nie była jedynie okrutna. Naprawdę liczyła, że znienawidzę Ją na tyle, że uwolnię od siebie. To były zawsze krótkie chwile. Nigdy nie potrafiłem żywić długo do Niej urazy. Zawsze wszystko tłumaczyłem Jej słabością.


Teraz wszystko jest inne. Wyzbyłem się jakichkolwiek negatywnych uczuć do kogokolwiek. Odzyskałem spokój i siłę ducha. Wierzę w swoją wytrwałość i mam nadzieję, że nie zabraknie mi sił.

Kolejny dzień w celi i kolejny, i kolejny. Nie bardzo jest o czym pisać, cóż ciekawego w celi? Śpię, śnię, czasem czytam i sam nie wiem, jak i czemu czas upływa tak szybko.


Szansa na to, że będę tu siedział długo, nieco uprzykrza mi życie. Czasem grywam w karty, zmuszam się do pisania. Odczuwam nieskończony bezsens, 
który staram się przezwyciężyć. Wiem, że na zewnątrz czeka na mnie śmierć. 
Chcę się z Nią zmierzyć.


Nie wiem, co mnie czeka.


Wiem, jednak, że nie mam nikogo i nikt na mnie nie czeka. Nie liczę, tych, którzy czekają na mnie jedynie po to, aby nie szczędzić wyrzutów: za to, że czułem zbyt mocno, za to, że wszystko bolało za bardzo. Tego jestem winien.


Jednak nie łudźcie się. Nie zmieniłem się. Nauczyłem się jedynie cierpliwości.

                                     10.01.2013

Uszanowanie Gospodyni

Byłem w błędzie sądząc, że będąc samotnym nie będę potrafił być szczęśliwym. Na szczęście samotność nie wyklucza szczęścia. Pozostaje niedosyt i świadomość.

Jestem spragniony dalekich i szalonych wypraw
z Nią, spragniony Jej obecności, Jej oddechu na sobie. Zamiast tego mogę korzystać ze swojej wolności
w niewoli, tworząc, a kiedy wydostanę się z więzienia, będę mocno chłonął życie. I tak; będę potrafił być szczęśliwym, już teraz jestem na samą myśl o przechadzce wzdłuż Wisły.

Wszystko, co zdarzyło się - musiało się zdarzyć
i tak musiało być. Myślę, że tak trzeba. Absurd dodaje mi sił. Dotychczas wszystko partoliłem. Za dużo uporu, za mało miłości było w Nas obojgu. Cieszę się, że nawet teraz, jeśli na wszystko za późno, jest we mnie Miłość. Szczęściem byłoby widzieć Ją szczęśliwą beze mnie. Po prostu. 

Wiesz, że nie wierzę w przypadki. Coś będzie z mojego pobytu tutaj. Byłem w niewoli przez dwa lata, władały mną namiętności, co strasznego mogę widzieć w więzieniu? 

Izolacja jest dla mnie darem.

Mam czuć się zniewolony? Byłem bezdomnym, głodowałem, nie miałem gdzie spać, było mi zimno, cóż strasznego mam widzieć w miejscu, gdzie mogę się wyspać, najeść, nie siedzę Ci na głowie, a na Twoich podatkach w trzeciej bądź czwartej RP; gdzie mam telewizję, radio i mogę pisać? 

Karą jest dla mnie nieobecność „śmierci” i fakt, że śmierć nie chce mieć ze mną nic wspólnego. Muszę i chcę żyć. Wybieram życie, nie wierząc w to i wiedząc, że życie mnie wybrało. Przekraczam siebie każdego dnia, coraz mocniejszymi snami, wspomnieniami, iluzjami.

Lękam się, że mój poprzedni list do Ciebie nie dotarł. Nierozważnie wysłałem, gdyż nie posiadałem znaczków. Przesłałem Ci umowę o pracę z prośbą, abyś ją przesłała dalej. Zapytaj, proszę, w moim imieniu, czy On może przelać na moje konto 400zł. Ponieważ ogólnie towarzyszy mi Kafkowski klimat, proszę Ciebie, abyś w moim imieniu poprosiła o pomoc znajomych. Figurują na moim portalu społecznościowym.

Cóż u mnie? – siedzę, piszę. Zastanawiam się, czy posiedzę jeszcze miesiąc, czy cztery lata. Różnie bywa. Wierz mi, bardzo różnie. Tak czy inaczej, miejsce sprzyja twórczej pracy; fantazjuję o posiadaniu tu swojego laptopa, z nim wcale nie tęskno byłoby mi do świata. Póki co, nie chcę wracać do Matrixa.

Mam nadzieję, że wspominacie mnie dobrze i nie martwicie za bardzo. Mam też nadzieję, że żyjecie i jakiekolwiek moje listy do Was dochodzą. Zapisałem sto stron swojej powieści. Opisuję w niej wspomnienia metodą szkatułkową, unikam pisania rzeczy intymnych bliskich mi osób, nie piszę poetycko, ani naturalistycznie. Ta powieść to zapis moich ostatnich dwóch lat życia w celu próby odkupienia win. Jeśli Ktokolwiek z Najbliższych mi osób ma coś na sumieniu, może być spokojny. Pisane jest to tak, że żadne sekrety zdradzone nie będą, nie poruszam tu żadnych zagadnień związanych z więzieniem, więc mam nadzieję, że nie odbiorą mi moich myśli przelanych na papier. 

To pierwsza powieść, którą piszę ręcznie. 


Życie jest absurdalne, może umrę w niewoli, skoro przeżyłem tak wiele i zawsze starałem się żyć tak, by nie żałować i być wolnym. Taka powinna być konsekwencja absurdu – umrzeć w niewoli.

PS1 Proszę, przekaż treść listu Dziewczynie Z Pozytywką 
i Dziewczynie, Która Była Marzeniem. Pozdrów też Podróżującego Przyjaciela. 

PS2 Jedną mam Biblię, jedno Pismo Święte, jedną Księgę Objawioną – Eseje A. Camus. Mój to sposób myślenia i moja wiara, nie credo.

Kocham Was

                     



                15.01.2013

Gospodyni i Kochani.

Wiele wskazuje na to, że zasiedzę się w tym hotelu na dwa lata. Martwi mnie tylko perspektywa zmian pokoju w tym luksusowym apartamencie i przeraża perspektywa braku bezpieczeństwa moich myśli. Wiedziałaś, że Dostojewski był epileptykiem, studiującym Koran, który wylądował w więzieniu 22 grudnia? Celę odwiedziłem na Koniec Świata, lecz do apartamentu, co się więzienie zowie, trafiłem 22 grudnia. 

Myślę o „śmierci, lecz nie myślę o samobójstwie”. Mam pewność, że moje życie zależy od śmierci, jednak żyję 
i żyć będę mimo wszystko. Bawi mnie myśl, że śmierć boi się mnie. Jeżeli zostanę przeniesiony do recydywy, będziesz mogła mnie odwiedzać. Bardzo mi zależy, aby Dziewczyna, Która Była Marzeniem, znała treść moich listów i odwiedziła mnie, kiedy zostanę skazany. Nie mogę wysłać listu do Ojca, gdyż nie pamiętam Jego adresu i nie znam kodu pocztowego. Mam nadzieję, że żyje i Jego sprawy toczą się dobrze. 

Po przeczytaniu „Osobowości Dostojewskiego” nie mam wątpliwości, że miał borderline.

Trudno mi dogodzić. Boję się, że wyjdę z więzienia zanim skończę drugą powieść. Jestem zmęczony, czas mija mi błyskawicznie. Wiem jednak, że jeżeli będę miał tu siedzieć kilka lat za czyny, za które już przepraszałem, to zanudzę się na śmierć. 

Jestem zmęczony i osłabiony. Tak bardzo jestem zmęczony. Największym dobrem jest kawa i papierosy. Cieszę się, że mam kawę od Ciebie. Brakuje mi sił do pisania. Powieść rozrosła się i coraz trudniej dobierać mi wspomnienia, aby czytało się ją jednym tchem. 

O! W telewizji trwa program. A tu mój przyjaciel reżyser gra chałturę. Mieliśmy razem założyć kino „Karmel”, ale doszło do nieporozumienia, zabrał projektor i kontakt się urwał. 

Pamiętam jak kiedyś żyłem w niewoli. Miałem 15 lat, całymi dniami oglądałem telewizję i nie wychodziłem z domu. Pisałem. 

Pamiętam, jak niegdyś leżałem w szpitalu między policjantem a księdzem, a pacjent, będący ponoć stalkującym psychiatrą z psychozą, dawał mi prochy. A teraz? 

Pomyśleć, że zdarzają się sytuacje, gdy przez lata mordercy uczą gry w karty, a legion niewinnych siedzi w więzieniach. 

Jestem zakatarzony. Przed sobą mam kawę
i rękopisy. Nie ma we mnie pragnienia wolności. Na zewnątrz jest kurewstwo, nie chcę go oglądać. Chcę tworzyć. 

Wszystko, co mnie spotkało, musiało mnie spotkać. Jestem winny i żałuję, lecz nie ma we mnie skruchy, bo tak miało być. Zostałem wyleczony i za to jestem karany. Chciałem umrzeć – za to jestem karany. Kochałem – i za to jestem karany. To, co się wydarzyło, musiało się wydarzyć, aby nigdy więcej się nie powtórzyło. Mam pewność, że nie popełnię tych błędów, przez które się znalazłem w więzieniu i to daje mi wolność. Wolność daje mi myśl, że w końcu naprawdę mogę ufać samemu sobie. Ostatnio dużo myślę o pewnej bardzo bliskiej memu sercu osobie i jeśli to możliwe chciałbym, aby Dziewczyna, Która Była Marzeniem, napisała do Niej na FB
i powiedziała Jej, że bardzo Ją przepraszam i chciałbym mieć szansę z Nią porozmawiać, kiedy wyjdę z więzienia. To wyjątkowa dla mnie osoba. I nie chciałbym, aby miała jakiekolwiek wątpliwości, co do tego, że jest dla mnie bardzo ważna i że pamiętam Ją. Dziewczyna ta to Nastoletnia Dziewczyna. Będzie w znajomych Długowłosego Przyjaciela

Ciekaw jestem, jak to wszystko się potoczy
i zastanawiam, co dalej. Nie mam nadziei, nie mam rozpaczy, mam pewność. Ten rok będzie rokiem mojej legendy. To będzie bardzo produktywny rok. W końcu jestem ustabilizowany. 
W końcu mimo zmęczenia czuję się silny. W moich myślach rozbrzmiewają piosenki: „Falling Slowly”, „Evelyn, Evelyn” 
i tak dobre mam wspomnienia związane z tymi łagodnymi dźwiękami. Wczoraj oglądałem „Kill Bill 2”. Rozbawiła mnie końcowa rozmowa bohaterów. 

Bill twierdzi, że to okrutne sprawić, aby ukochana osoba myślała, że Jej miłość nie żyje. Kobieta, która się na nim zemściła, pyta go: „czy jestem zła?”. Odpowiada Jej: „Nie jesteś zła, jesteś cudowną osobą, ale czasem zachowujesz się jak ostatnia wywłoka” – uśmiałem się. 

Bałaś się, że więzienie mnie zmieni na gorsze. Bez obaw. Piszę i wspominam. Mam bardzo mocne i dobre sny. Jest we mnie bezmiar tęsknoty. Moja to Abisynia. Miłość nie istnieje. Miłość trzeba napisać na nowo. Napiszę ją i zapiszę się na kartach historii. Jeszcze nie wiem, czy w wersji soft, czy hard. 

O! Dostałem od Ciebie list. Solidny i sprawiedliwy ochrzan. Zapewniam, że wszystko wygląda już inaczej. Moje święta były w porządku. Święta bez niej, a święta w więzieniu – żadna różnica. 

Rety, mam nadzieję, że mój ojciec się tu nie doczłapie. Jest dobrze, niech się nie przejmuje. Szans na widzenie nie macie, póki nie rozpocznie się mój 2-3 letni wyrok, czy kto tam wie. Chciałem wybaczenia, nie mam go, trudno. Mogę siedzieć, dajcie mi tylko pieniądze na papier. 

Pytasz mnie, czy rozumiem. Rozumiem doskonale, zrozum i Ty, że nie miało to dla mnie znaczenia. Ważne dla mnie były, są i będą idee i mój sposób myślenia. Powodzenie oznaczało szczęście i zrozumienie, a nie kłopoty. Fakty mają się godzić ze mną, a nie ja z nimi. Przekraczam wszelkie fakty iluzjami i absurdem. Od dawna nie odczuwam żadnej pustki i nie waż się pisać o kimś dla mnie niezmiernie najważniejszym jako
o „spódniczce”. Ze wspomnień komponuję świat. Pisałem Ci już – mam wyobraźnię, pamięć i bezpłatny pobyt w hotelu. 


Wiem, że będę miał piękną przyszłość. Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Wyrzekłem się siebie, siebie się nie wyrzekając. Odsunąłem siebie od siebie. Nigdy więcej nie popełnię błędów, które popełniałem. Błędem nie była chęć powiedzenia „Przepraszam” na Wigilię. To, co się stało podkreśla, że cnota jest karana. Serce jest mięśniem, trzeba je ćwiczyć. Z czasem staje się ono twarde i odporne na ciosy. Serce twarde nie jest sercem zimnym. Obym już zawsze był człowiekiem dobrym.

Czy czegoś się boję? Byłem bezdomnym, głodowałem, zmarli mi najbliżsi, czego mam się bać ? Na zewnątrz nie ma dla mnie nic. Lubię swoje marzenia i pragnienia, nie to, co za kratami. Chciałem się zabić i za to jestem ukarany. Kochałem i za to zostałem ukarany. Chciałem wybaczenia i za to zostałem ukarany. 

Tak, jestem winny. 

Wymagam od innych spełniania obowiązków? Wymagałem. Był czas, gdy przeżyłem własną śmierć, byłem martwy. Nie wymagam, aby ludzie wypełniali swoje obowiązki, pogodziłem się z tym, że świat jest pusty, a ludzie głupi i niestali. Zawsze dawałem z siebie wszystko, aby pomóc komuś, kto potrzebował pomocy i wolałem ulżyć w cierpieniu bezdomnym 
i ubarwiać sobą ich samotność, niż przyjść na rocznicę związku. Tak, wypełniałem takie obowiązki. Tak, gdy ktoś mnie prosił, abym coś wykonał i była to osoba mi bliska, wykonywałem to, a dopiero później polemizowałem. 

Czy się zmieniłem, czy zmienił się mój sposób myślenia? Nie. Ani o jotę. Jednak potrafię panować nad sobą i nie ma we mnie uczucia żalu i złości na kogokolwiek. Jestem zmęczony i wolny. Jestem też wolny w swoim zmęczeniu. Brakuje mi sił i czasu. Piszę o tym, jak moje najdrobniejsze wady popsuły mi relacje z bliskimi. Jednak nie ma tu we mnie skruchy. 


Wiedza – a dokładniej wiedzieć i rozumieć, znać prawdę -> to było dla mnie zawsze ważniejsze, niż być szczęśliwym. Teraz, gdy wyzwoliłem się od oczekiwań, pozbyłem się nadziei. Bawią mnie idiotyzm sytuacji i moje plany, które zrealizuję, gdy będę na wolności. Będę Valijeanem, będę dobrym i silnym człowiekiem, a moje książki narobią zamieszania.

Nie uważam bym miał problemy w życiu. Moja to droga, którą wybrałem i którą konsekwentnie będę zmierzał do końca. Nie zamierzam po powrocie robić cokolwiek oprócz pisania. Nie pisz mi, że nie wiem, co wolno, a co nie. To idiotyzm.
Bądź co bądź, jak zdaje się mawiał Boecjusz. Wiem, co dobre, co złe, lecz złe wybieram. Postępowałem zawsze w zgodzie ze swoim sumieniem z wyjątkiem, chwil, gdy byłem 
w gniewie. Z tym podejściem do życia, które mam teraz, żaden gniew i żal mi nie grożą. Odzyskałem siebie i uwolniłem od złych emocji. 


Co za cyrk! Usłyszałem dziś historię o kretynce, która zamknęła swojego ojca w więzieniu, bo nie chciała przyjąć jego przeprosin na Wielkanoc. Sądziła, że spędzi w areszcie 48h, a spędził dwa lata, bo tyle maksymalnie trwa areszt. 

Pytasz, czy mi czegoś potrzeba. Jestem tu już miesiąc 
i moja kochana matka bądź ktokolwiek nie wpadł na to, że potrzebuję pieniędzy, aby kupić kawę i tytoń. Tu jest sklep i nie możesz raczej mi nic podrzucić, lecz postaram się znów o talon na żywność. Kawę przyjmę zawsze chętnie. Mam tu przeczucie, że moje listy nie dochodzą do Was. Ech. 

Za dużo chciałem pragnąc porozumienia? Osadzenie Markiza de Sade było mniej absurdalne. Jego teściowa zamknęła go na wiele lat, bo odkryła, że ze swoją małżonką żyje On w otwartym związku. Absurd to wszystko i kretynizm. Siedzieć w więzieniu za to, że chciało się powiedzieć przepraszam – warto. Nic się nie zmieniło – nic. Bo się nie zmienia, co niezmienne. Słyszałem jak moja znajoma, Helena, mówiła, że dla żartu chce zamknąć chłopaka w więzieniu, bo nie chce się Jej 
z Nim gadać – co za rozpaczliwa odmowa kochania! Tyle, że chłopak Heleny chciał z Nią być. 

Mogę tu spędzić lata, siedzieć za poglądy warto szczególnie, gdy jest kawa, której nie mam, i papierosy, których nie mogę kupić. 

                                     



     20.01.2013

Gospodyni (i Przyjaciele)

Jeżeli czytasz ten list i nie ma mnie przy Twoim boku, oznacza to kilka rzeczy. Jedną z nich jest fakt, że moje listy do Ciebie dochodzą. Inną znów, o wiele istotniejszą, jest to, że „troszkę” tu jeszcze posiedzę. Nie dam się złamać, przetrzymam ten czas. Wszystko jest tu utkane z absurdu. Mam złudną nadzieję, że najbliższe memu sercu osoby szanują siebie 
i chronią swoją godność. Szczególnie kibicuję jednemu związkowi – Dziewczynie, która była Marzeniem i Podróżującemu Przyjacielowi. Boję się, że powróci ona do dawnego trybu życia. Jedynym dla niej ratunkiem jest ten związek. Lecz cóż, złudna nadzieja jest jedną z potworności puszki Pandory. Pamiętam jak mój Miłujący Przyjaciel zbyt długo balował za darmo w knajpie i uzbierał mu się dług 1000zł. Dawne Marzenie natychmiast pożyczyła mu pieniądze, aby uregulował dług. Tymczasem teraz czuję, że zachowuje się względem mnie bezwzględnie. Nie zasługuję na to. Owszem, byłem dla Niej niemiły, jednak niech nigdy nie myli mojego szaleństwa ze mną. Przecież zawsze byłem jej bitnikiem, czyżbym całkowicie utracił swój czar? Czyżby jej cudowny Podróżujący Chłopak był 
o mnie o tyle zazdrosny, że nie pozwala jej napisać do mnie ani jednego słowa? Do kroćset, jest przecież katolikiem 
i mógłby chociaż zrozumieć, jeżeli nie potrafi poczuć, jak bardzo jestem tu samotny i jak wiele znaczą dla mnie słowa życzliwości. Napisz mi, proszę, Jej adres i kod pocztowy. Niechaj wie, że do Niej również nie mam o nic żalu i gorąco pragnę, aby się ze mną listownie pogodziła. Bez tego jestem stracony. 

Za to, że trafiał mnie szlag i mówiłem rzeczy, które mówi wielu w gniewie i rozpaczy, będę tu siedział doprawdy długo. Umilcie mi ten czas kilkoma adresami. Chciałbym móc napisać do Pozytywkowej i Genialnego. Mam nadzieję, że czas spędzony w tym więzieniu nie będzie stracony i jeżeli dane mi będzie zgnić w tych lochach, moje teksty będą bezpieczne. Kocham Was.

Naprawdę żałuję, że Was krzywdziłem. Wiele złych słów padło, kiedy byłem wzburzony. Jednak mimo wszystko – to mój sposób myślenia i niech mnie diabli porwą, jeśli go zmienię. Nie krzywdzić, nie ranić – tak. Nie pozwolę jednak nikomu odebrać mojego sposobu myślenia. Mój sposób myślenia – moja wyobraźnia i pamięć – to jedyne, co mam teraz.

Myślałem dzisiaj o moim ojcu. Żyje on w nędzy, choruje na cukrzycę; jest schorowanym, starym człowiekiem, wychodzącym z domu jedynie do pracy. Całymi dniami ogląda telewizję. Otóż tak wygląda więzienie. Męczą mnie tu migreny, całymi dniami śpię i mocno śnię. Jakimś cudem zaziębiłem się. 

Mój ukochany komiks „ Sandman ” zaczyna się od tego, że śmierć miała być schwytana za zbrodnie przeciwko życiu, tymczasem schwytany jest władca snów. Uwięziony 
w klatce śpi, ignorując tych, którzy go schwytali. Cały świat 
w tym czasie pozbawiony jest snów. W końcu Morfeusz budzi się i zaczyna odbudowywać swoje królestwo. Jeżeli dożyję mojego uwolnienia, martwi mnie, że przez lata nie będę mógł podróżować. Miałem przecież jechać w tym roku na Wyspy Kanaryjskie, zaś za dwa lata na Syberię. Niezależnie od tego, czy czeka mnie wyrok w zawieszeniu, czy więzienie, nie sądzę, by mój kurator wyraził na to zgodę. Smuci mnie, że mój prawnik wciąż mnie nie odwiedził. Przyjemnie byłoby porozmawiać 
z kimś z zewnątrz. 

Przez wzgląd na pewne okoliczności czasem brakuje mi sił i dokucza ból głowy. 

Czy chciałbym być wolny? Cóż. Jestem bardzo wolny, ledwo żywy poruszam się po celi i nie brakuje mi tu ani przygód, ani poczucia humoru. Rzekłbym nawet, że wolałbym być ciut szybszy. Dużo szybszy. Jeżeli ktokolwiek naiwnie sądzi, że w więzieniu jest wszystko, jest w ogromnym błędzie, za to są sklepy, w których można uzyskać wszystko. Mam nadzieję, że moja matka prześle mi w końcu pieniądze. 100 złotych w więzieniu oznacza 50 zł do mojej dyspozycji w areszcie. 

Za 50 zł mogę kupić tytoń, kawę, słodycze i znaczki. 

Starczy to na tydzień. 

Pytałaś mnie, jak jest moja sytuacja. Cóż. Za oknem prawdopodobnie jest mnóstwo śniegu, bliskie mi osoby mają sesje i chętnie zabrałbym im nieco czasu, spotykając się z nimi w knajpie.

Jestem człowiekiem, który był już w szpitalu psychiatrycznym, a obecnie siedzi w więzieniu na skutek żartu losu. Jestem człowiekiem, który potrafił przebyć tysiące kilometrów, aby powiedzieć „przepraszam” i człowiekiem, który upozorował swoją śmierć, aby na chwilę poruszyć lodowate serca. Bezskutecznie. 

Moją dewizą od wielu lat, jeszcze zanim poznałem autora tych słów jest „Nie próbuj”.I tak żyłem. Całkowicie oddałem się idei miłości i tą ideę wypaczyłem. Jednak niech nikt nie śmie mi zarzucać, że nie kochałem. Możliwe, że nie kochałem dobrze, możliwe, że nie potrafiłem kochać, jednak czy w ogóle można „potrafić” kochać? Kocha się i już. Jestem winny, lecz nie czuję, abym miał sobie coś do zarzucenia. Owszem krzyczałem, bredziłem w rozpaczy. Jednak nie potrafię krzywdzić
z wyrachowania tych, których kocham. Dumny jestem z tej słabości, dzięki niej nie mam sobie nic do zarzucenia.
O czym piszę? 

O tym, co działo się wiele lat temu, kiedy obłędnie kochałem Dziewczynę Z Gwiezdnych Wojen. Tęsknię za nią, tak bardzo tęsknię. Przecież przysięgaliśmy sobie dozgonną Miłość. Dlaczego to się kończy? Jakim prawem uczucie się kończy? Skąd mamy wiedzieć, która Miłość Jest Prawdziwa? 

Po czym to poznać? Staram się znaleźć na to odpowiedzi w swojej powieści. Nie ma we mnie nadziei ani oczekiwania. Nie ma we mnie żadnych pretensji ani żalu. Jest we mnie ciekawość i pewność. 

Najdroższa Gospodyni, zawsze pragnąłem się mylić.
I teraz tego pragnę. Co jednak zrobić z tym, że mam pewność

Pewność, że tam, za kratami, jest świat pozbawiony miłości, wiary i nadziei. Pewność, że tam za kratami są tchórze, którzy kpią i szydzą z mojego oddania. Pewność, że tam, za kratami, są istoty pozbawione umiejętności czucia, które 
w najbardziej odrażający sposób oddają się swojej pustocie, zadając kłam wszystkiemu, w co wierzyły. 

Tu. Ja czuję się prawdziwy. Zmieniałem się tysiące razy, lecz wartości we mnie zawsze pozostawały niezmienne. Jakkolwiek bym kimś nie pogardzał, nigdy nie potrafiłem odmówić pomocy, kiedy nie kochałem, nie odmawiałem nikomu swojej obecności, wszystko zawsze potrafiłem wybaczyć. Czy jest we mnie nadzieja? Czy jest we mnie pragnienie? 

Jeżeli jest nadzieja, to nie widzę jej. Widzę egoizm 
i lodowate serca świata, widzę dym minionych lat. Najlepsze moje godziny są popiołem, w którym się babram. Czy jest we mnie pragnienie? Tak. Jest we mnie pragnienie, aby była nadzieja.
Co zrobię, kiedy opuszczę łagry? Napiszę powieść „Karmel” i obym miał w sobie siły, aby to była księga napisana w wersji soft. Kusi mnie często, aby szczegółowo w niej opisać wszelkie znane mi występki i pewności mi nie brak, że powieść wiele straci na jakości bez tych szczegółów. Lecz muszę być lepszym, mimo krzywd, które zostały mi wyrządzone, nie mogę użyć wszystkich znanych mi sekretów. Pokusa jest silna i ta zabawna pewność, ile zamieszania wywarłyby te informacje. Przysięgałem jednak, że tego nie zrobię. Tego się muszę trzymać. Nawet jeżeli narażę się na śmieszność, nigdy więcej nie chcę szukać odwetu. Chcę spokoju. Porozumienie 
i wybaczenie? Nic to.

  
22.01.2013

Halleluja. Dziś otrzymałem wypiskę 55 zł (resztę uzyskuję na wolności). Mogę kupić kawę, cukier, słodzik, dwa tytonie, znaczki i batoniki. Przyznam, że pomieszałaś mi szyki, odbierając flaszkę wódki. Wiedziałem, że nie otrzymasz zgody na widzenie i właśnie, dlatego upoważniłem Ciebie do odebrania butelczyny. Gdybyś Jej nie odebrała, mógłbym niezwłocznie przechylić ją do dna, ledwo bym opuścił galery. Lecz cóż. Nic to. 

Jak już Ci/Wam pisałem, najbardziej nie do zniesienia są tu polskie seriale. To zdumiewające, jak złe są tu scenariusze, jak fatalna jest tu gra aktorska, słuchanie tych tekstów to prawdziwa męka.

W końcu mam Flauberta i „Panią Bovary”. Zawsze chciałem przeczytać tę powieść.

Mam nadzieję, że będę teraz pisał znacznie lepiej. Jestem przygotowany na najczarniejszą wizję tego, co czeka mnie za kratami. To dobrze. Wiem, że gorzej już być nie może. 

Spragniony jestem pogodzenia się z każdą osobą, z która jestem skłócony. Nie ma we mnie zazdrości o cokolwiek
i kogokolwiek. Marzę, aby na równonoc wiosenną być na wolności. Pragnę zabrać Ciebie, Dawne Marzenie, Podróżującego oraz Tę Z Gwiezdnych Wojen do domu na górze. Zdaje się, to będzie dzień 14 marca, to będzie cudowna hipisowska impreza. 

Jeżeli nie będę na wolności, a być może tego chce duch absolutny, proszę zapytajcie Długowłosego, jak się tam dostać i spędźcie dla mnie tam cudowny czas. Nie zapomnijcie tylko zabrać nieco chleba, kaszy i ryżu dla gospodarza!

Jeżeli otrzymałaś ten list, a jestem wciąż w więzieniu, proszę, zorganizujcie dla mnie jakąś zrzutkę. Tymczasem chłonę Flauberta, cóż, to kolejny wielki epileptyk! Ach, jak spragniony jestem literatury i Was. Jest tyle do napisania, tak mocno pragnę tworzyć i pisać. 

Ostatnio brakowało mi sił, spałem po 15 godzin na dobę, pozostały czas pisałem. W celi nie ma powietrza. Tak bardzo. 
I dobrze; zastrzyk świeżego powietrza budzi w moim sercu smutek. Moi towarzysze w tym ustronnym lokum mają wyjątkowy światłowstręt, muszę pisać przy słabym świetle, kiepsko widzę i dokucza mi ból głowy coraz częściej. Jutro w końcu będę miał kawę i papierosy, pozwoli mi to, mam nadzieję, nieco odżyć w tym zaduchu. 

Moją legendą zawsze było pisanie. Warunki ku temu mam bardzo dogodne. Na szczęście. Wiesz, że przy ostatnim badaniu oczu wyszło, że na jedno widzę słabiej. Pamiętam, że kiedy wyznałem to Miłującemu, stwierdził, że się przejaskrawiłem. 

Miłujący jest człowiekiem, który nauczył mnie oddania twórczości, a jeżeli nie nauczył, na pewno przypomniał mi, jak ważnym jest tworzyć. 

Podobno upadłem tak nisko, jak tylko się da. W gniewie straszyłem najbliższe mi osoby. Teraz mam zaszczyt wspinać się na szczyt góry. Jedną z interpretacji mitu Syzyfa jest to, że uwięził on śmierć. Za karę musi wykonywać bezużyteczną, absurdalną pracę. Jeżeli jednak jest we mnie nadzieja, to jedynie dlatego, że wierzę w to, że to, co robię, ma sens. Mam nadzieję, że oglądając tu telewizję i popijając kawę odkupię swoje winy. 

W mojej duszy dzieje się coś niezrozumiałego, przestałem wymagać czegokolwiek od świata, znaczenie dla mnie ma tylko mój upór i moja praca. Boję się, że wszystko na darmo 
i nic nie zostanie po mnie. Proszę, zachowajcie serdeczną pamięć o mnie, gdybym miał się już do Was nie odezwać. Proszę, piszcie do mnie, Wasze listy mogą dojść do mnie w trudnych dla mnie momentach i spełnić dobroczynną przysługę podtrzymania mnie na duchu. Wypisałem już szósty długopis. Jest zabawnie.

Tak serio, serio i zadajcie komukolwiek to pytanie: Cóż może zatrzymać nieugięte serce zdecydowanego człowieka? Tylko śmierć. Zresztą, zapytaj o to Dawne Marzenie.

Ten list dotrze do Was w połowie lutego. Mam nadzieję, że lektura moich listów równie Was bawi, jak moje pisanie ich. Trzymajcie się, Aniołki.

Myśli dnia: Do powstania Księżyca doszło prawdopodobnie w wyniku zderzenia Ziemi z olbrzymim ciałem niebieskim.

„Dusza zdecydowana na wszystko zawsze da sobie radę z rozpaczą” Soren Kierkegaard

„Dla człowieka bez klap na oczach nie ma piękniejszego widoku, niż widok inteligencji walczącej z realnością, która go przekracza. 

„Widowisko dumy ludzkiej jest niezrównane” A. Camus

                                            24.01.2013

Kochana Gospodyni, Najdrożsi, i pozostali..

Bardzo się boję. Boję się, że wszystko zawsze było daremne. Jedna myśl nie daje mi spokoju, myśl, że ona nie jest szczęśliwa. Myśl, że Jej plan się nie powiódł, kołem łamie mi serce. Chciała być w zdrowym monogamicznym związku; mam nadzieję, że jest. Nadzieja złudna jest. Jestem przerażony. Jestem przerażony pewnością, że nie szanuje siebie. Pamiętam jak powiedziała mi, że już nie wie, czym jest Miłość. Mam nadzieję, że kłamała. Pamiętam, jak zapytała mnie, a co jeśli to się nie powtórzy? Wiem, że kłamała... Napisałem Jej niegdyś, że postąpiła słusznie, (donosząc na mnie), że dzięki temu MY oboje odzyskaliśmy swoją godność. Żartem losu jest, co musiała robić, gdy czytała wiadomość ode mnie.

 Wypiłem już wiadro kawy. Kiedy czytasz tę wiadomość, z pewnością ani kawy, ani znaczków już nie mam. Przez całe życie towarzyszyło mi przeczucie, że wszystko jest z góry ustalone i nie mamy na nic wpływu. Miałem pewność, że to, co się dzieje, dziać się musi. Gdybyś tylko wiedziała, jak bardzo tego nie chciałem, jak bardzo pragnąłem zmienić los. Poznałem Ją i wiedziałem, że to się skończy. Miałem rację. Wiele razy było tak, że wiedziałem, że coś właśnie w tym momencie się dzieje, mimo że nie miałem ku temu podstaw. Nazywanie tej umiejętności instynktem jest nieporozumieniem. Jaką miałem podstawę do pewności, że w momencie, kiedy spotyka się 
z kimś, jedynie na piwo, kogo określała jako fajtłapę, który nie jest w Jej typie i z którym do niczego nie dojdzie, po nocy ze mną, kiedy to ze szczerymi łzami powtarzała mi słowa kocham, kocham - zdradzi mnie, mimo że kilka godzin wcześniej pokazywała mi miejsca, w których spędziła dzieciństwo, mówiąc że zaczynamy od nowa? Rozpaczliwie szukałem Jej wtedy pragnąc walczyć z przeznaczeniem. Nie da się, nie da się nigdy wygrać z przeznaczeniem. 

"W kołysce ssałeś dni strute zgryzotą, podnieś lico blade, przestań się dręczyć - cnota Twoja nie jest cnotą". Jaka miałem pewność, że znajdę Ją na jeziorze, nie wiedząc którym, jakie miałem szanse? Ponoć żadne. Jaką miałem pewność, że człowiek, który siedzi naprzeciwko mnie jest właśnie tym, z którym spędziła noc zaraz po tym jak myślała, że nie żyję? Ponoć to niemożliwe. Skąd miałem pewność, ze znajdę ją pod mostem pijącą wino? Dzień po tym, jak mówiła mi, że pragnie ze mną pojechać na plażę? Skąd miałem pewność, że zdradza mnie 
w nocy, kiedy zapewniała, że spotyka się z koleżankami?

 Wiele razy miałem to przeczucie i pragnąłem, tak gorąco pragnąłem sprawdzić, czy jestem w błędzie, i tak mocno chciałem w błędzie być, a nie byłem. 

Jaką mam pewność, Kochana Gospodyni? Pewne są samotność, ból, opuszczenie, śmierć. Przynajmniej jednak wiem, że nigdy już nikogo nie skrzywdzę w inny sposób niż pozbawiając swojej obecności. Chciałbym wierzyć, że mam na coś wpływ, jednak nie wierzę w to. Wszystko z góry ustalone. Heaven is not enough, carnival is over.
W tym momencie boli mnie serce. Człowiek z moją przeszłością właśnie tak powinien umrzeć. Komuś takiemu jak ja już dawno powinno pęknąć serce. Na tym świecie nie ma Boga. Był tylko rozkładający się Chrystus po tym, kiedy zdjęli go z krzyża. Na tym świecie nie ma miłości. Jest tylko rozpaczliwe złudzenie. Są kłamstwa.. Mam nadzieje, że ten rok będzie szczęśliwym, jednak nie wierzę w to. Sz. P. Psycholog mówi:

 - Czasem mógłby Pan zastanowić się na tym, co jest dla Pana korzystne, a co nie.

 - Zawsze brzydziłem się postępowaniem na swoją korzyść, ważne było dla mnie postępowanie zgodne ze swoim sumieniem.

 - Kiedy skupia się Pan na postępowaniu w zgodzie 
z własnym sumieniem, nie zwraca Pan uwagi na to, co czują inni.

 - Czyny karygodne oceniam karygodnie niezależnie od uczuć. Jednak namiętności, które Nami kierują, zawsze biorę pod uwagę.

Nie bardzo mam z kim tu pogadać. Mam świadomość, że pozostawiłem rany na psychice i nie da się tego naprawić słowem przepraszam. Jest to świadomość absurdalna, gdyż za głupotę mam trzymanie urazy. 

Czas leczy rany. Dobrze. Jednak na cóż ta konieczna rekonwalescencja, nie lepiej wyjaśnić, co boli? Cóż tak jest, tak ma być. Też mam rany, też jestem pokaleczony. Na to nikt zważać nie zamierza. Bardzo liczę na to, że kiedy wyjdę pomożesz mi w przepisywaniu powieści. Prawdopodobnie z chwilą, kiedy czytasz ten list, powieść liczy 300 stron. Piszę językiem prostym, wręcz banalnym. Dużo mych spostrzeżeń przypomina te, które towarzyszyły Flaubertowi i Dostojewskiemu, z czego jestem niezmiernie dumny. Staram się nie tracić sił. Być może będę tu do kwietnia, być może stąd nie wyjdę. Pocieszam się myślą, że inni mają gorzej, więc nie mam powodów, aby się zamartwiać. 

Pieniądze wydałem na kawę, tytoń i cukier, zważywszy na fakt, że dzielę się tym, co mam, a raczej nikt inny nic nie ma, prawdopodobnie od dwóch tygodni jestem o suchym pysku. Pokrzepienia szukam w biografii Dostojewskiego i w moich wspomnieniach. Potrzebuję sił. Kto nie był w więzieniu, nie jest w stanie więzienia zrozumieć. Podobno. Mam pomysł na sztukę o absurdzie więzienia i absurdzie winy. Kafka wymięka. Mam nadzieję, że moje listy prędzej czy później dotrą do Ciebie. Tak bardzo to wszystko, co czynię, jest daremne, tak bardzo jestem zmęczony. Chciałbym móc wyruszyć już na spacer wzdłuż Wisły. To niepojęte, jak krystalicznie wszystko pamiętam. Całe dni wspominam. Precyzyjnie przywołuję do siebie momenty goryczy i radości. "To moja droga z piekła do piekła, Boskiej Komedii Nowy Przekład". Pocieszam się myślą: "Oni krzyczą, nie idź stań, Ci, co w pół stanęli drogi, pazurami kruszą grań". Lata temu wybrałem piekło. Z rozkoszą zbliżam się szczytu. Olimp też czeka. 

Byłem pewny końca świata. Tak jak mówiłem, dla mnie on nastąpił. Gloria Victis!

Idea drabiny Jakubowej tłumaczy moje Ruminacje. 

A w duszy mej Czyżykiewicz czule szepcze mi słowa Josifa Brodskiego... 

Ciągle słyszę w sobie AVE.

                                     25.01.2013

Kochana Gospodyni, Przyjaciele, Pozostali

Kochać to nie znaczy to samo, i tak dalej.


Przy pomyślnych wiatrach ten list otrzymasz w okolicach 14 lutego. Mocno wierzę w to, że czujesz się lepiej. 
U mnie jest fantastycznie, więc proszę nie martw się. Błagam uspokój się. W najgorszym wypadku spędzę tu pięć lat i wyjdę w roku Chrystusowym, zaś wcześniej będę czytał i pisał. Wyluzuj. Uśmiechnij się. Dużą część życia przesiedziałem w domu żyjąc z nieustannie krzyczącą matką. W porównaniu do tamtych czasów teraz opływam w luksusy.

Właśnie otrzymałem od Ciebie drugi list wysłany w urodziny Pozytywkowej. Piszesz, że mogę zmienić obrońcę, wiem. Na cóż? Chyba po to, aby przedłużyć sprawę. Obrońca mój widać nie ma czasu i szanuję to. Sam jestem strasznie zagoniony. Życie. Pozytywowa chce być świadkiem, świetnie, lecz na cóż? Tylko to przedłuży sprawę, niech czyni, co chce. Przy okazji pozdrów Ją i przekaż proszę, że gorąco pragnę po swoim wyjściu zaprosić ją na kawę i lody, jak za starych dobrych czasów. Ciebie koniecznie zachęcam do lektury „Etyki bez zasad” prof. Kołakowskiego, mowa w niej o tym, czy faktycznie nie zgadzając się na świat uczciwie można w nim uczestniczyć. Piszesz mi o moich desperackich próbach podtrzymania kontaktu z Najdroższą. Gorąco zapewniam Ciebie, że co najmniej od miesiąca podobnych prób nie podjąłem. Chcę, aby szczęśliwie wyszła za mąż i miała dzieci – nie ze mną. Jak wiesz to bardzo wrażliwa i czuła osoba, więc oby dane Jej było to czym prędzej. 

To nie ironia. Nie chce mieć ze mną nic wspólnego 
i nie miałem szczęścia pokazać Jej, że to szanuję, gdyż zostałem aresztowany. Tak chciałbym, aby kiedyś zechciała ze mną porozmawiać, lecz nie liczę na to. Nie mam też na to nadziei. Pisałem wielokroć, będzie, co ma być. Miłość nie oznacza bycia ze sobą. Oznacza również czas, odległość i ma to do siebie, że się kończy. Ta się skończyła. Cóż z tego? Życie. Nieuczciwa jest opinia, że w dwuletnim związku poza seksem niewiele było. Cóż, wyparcie jest naturalnym mechanizmem i dotyczy Nas wszystkich. Nie podobna jednak policzyć wszystkich zasłyszanych słów Kocham, które mówiła. Powiedziała ostatnio, że nie wie, co to miłość. Być może nikt nie wie. Podobno to funkcja 
z zaangażowania, namiętności i intymności. Wydawało mi się, że tego Nam obojgu nie brakowało. Tak czy inaczej, nie kłócę się z tą tezą i nie zamierzam nikogo do niczego prowokować. Co było, to było. Zawsze wykazywała ogromną łatwość w wybaczaniu zdrad swoim najlepszym przyjaciołom. Mojego gniewu wybaczać nie zamierza, trudno. Ważne, że ufam sobie 
i nie ma we mnie gniewu. Czy był czas, że nie ufałem sobie? Tak, lecz nigdy bym Jej nie skrzywdził, szarpanie z tego, co wiem, nie zabija. Ona jest teraz inną osobą, nie zmienił ją czas, lecz jej zaburzenia. Ona wie, że nie skrzywdzę Jej, nic złego o Niej nie powiem, i żeruje na tym. Nie wie, co czyni, lecz ma rację. Zawsze byłem zwolennikiem wszelkiego szaleństwa. 

Moje plany na przyszłość. Jeżeli nie spotka Cię tragedia, mam nadzieję u Ciebie skończyć powieść i przepisać tą stworzoną tutaj. Pragnę żyć sam długo i szczęśliwie. Tak, chciałem umrzeć, lecz teraz pragnę tworzyć a pomysłów mi nie brak. Najdroższej widzieć nie chcę, dopóty sama tego nie zechce; kiedy Ją zobaczę na ulicy, z rozkoszą zmienię stronę. Faktem jest, że nie wie, co czyni w swoim wyrachowaniu, lecz przecież to przez te rany psychiczne, które ma po mnie. Przecież ja żadnych ran nie miałem, skądże. Moje blizny wzięły się z powietrza. Piszesz, że jest ze mną coraz gorzej. Faktycznie serce mnie pobolewa, czasem nie mam władzy w nodze i zaczyna mi od tego nadmiaru czucia niegdyś brakować czucia 
w dłoniach. Jednak zapewniam Ciebie, że jestem świadom swoich zmysłów, a intelektualnie trzymam się wyśmienicie. Piszę powieść, wieczorami siadam z mordercami i popijając kawę oglądamy „Pierwszą miłość” bądź „Dlaczego Ja”. 

Żałuję, że nie pamiętam fragmentu z książki Faktotum. Brzmiało to parafrazując tak: „Mogą się od Ciebie wszyscy odwrócić, wszyscy wyprzeć, może Ciebie zdradzić Najlepszy Przyjaciel bądź dziewczyna, możesz wylądować w zakładzie dla obłąkanych bądź siedzieć w więzieniu. Zawsze pamiętaj: izolacja jest darem. Jeśli masz próbować, nie rób tego. Nigdy nie próbuj. Jeśli masz coś zrobić – zrób to.”


Znam historię gościa, który się przyznał do tego, że namalował na ścianie groźby. Przesiedział w Areszcie Śledczym 9 miesięcy, zanim otrzymał wyrok w zawieszeniu. 

Już lepiej siedzieć na karnym, nie ma tu kłopotu z odwiedzinami, jest więcej praw dla więźniów. Od dzieciństwa chciałem być jednym z najlepszych polskich pisarzy. Otrzymałem od losu niezwykłą szansę i zrobię to. Moje powieści będą w Polsce znane. Wiem, że za kilka miesięcy bądź lat, kiedy opuszczę to więzienie, będę bardzo wyniszczony. Nic to. Wychodząc stąd będę wiedział, że popełniłem straszne błędy, jednak zawsze starałem się żyć, bo widziałem w życiu sens, bądź przynajmniej podejrzewałem, że żyję po coś. Zawsze starałem się być dobrym człowiekiem. Krzywdziłem, lecz zawsze starałem się zadośćuczynić, sam zawsze wybaczałem każde zło, które mnie dotknęło. Byłem szalony czy po prostu głupi – żadna różnica. Miałem problem - niemal zawsze miałem rację i nie wychodziłem poza nią i siebie. Mam nadzieję, że nie było tak, że nie dbałem o potrzeby Najdroższej. Prawdą jest, że nie słuchałem Jej. Nie liczyłem się z Jej zdaniem. Trudno było mi liczyć się z Jej zdaniem, że nie chciała ze mną być, kiedy ja chciałem. Jednak zawsze odzyskiwałem Ją. 

Tego chciałem. Teraz nie chcę Jej odzyskać, chcę, aby była szczęśliwsza z kimś bardziej dla Niej dobrym. Niestety nie słuchałem Jej w prostych sprawach, które chciała robić beze mnie. Traktowałem to jako atak na siebie. Czułem, że mnie nie chce, wtedy, gdy mnie kochała, lecz nie chciała ciągle mojej obecności. To zdumiewające, jak silne jest w Niej zdecydowanie, że nie chce mnie kochać. Chce być w związku, być może pozbawionym miłości, jednak bez toksyczności. Oby znów pokochała. Żałuję, że Oboje nie potrafiliśmy zatrzymać się i znaleźć przyczynę tego, że nie rozumiemy siebie. Tak być musiało. Musiałem znaleźć się w więzieniu, aby w spokoju pisać i myśleć. Walczyłem i będę zawsze walczył o złudzenia ludzkiej percepcji. Mogę to widać realizować bardziej poprzez słowa niż działanie. Mam odebraną wolność, lecz pozbawione to jest dla mnie znaczenia. Nigdy nie krzywdzić, zawsze kochać. 


Tak da się? Setki razy słyszałem, że coś jest niemożliwe, że czegoś nie da się zrobić. Zawsze jednak wierzyłem. Nie ma większego absurdu niż absurd wiary. Dlaczego wierzę? 
Bo myślę, że warto? Nie. Wierzę, bo chcę. 

Jeżeli wypuszczą mnie w tym roku na wolność, muszę pojechać na zlot dla seksoholików. Ostatni wyjazd tam dał mi wiele 
i potrzebuję znów tam pojechać, aby raz jeszcze upewnić się, że seks pozbawiony miłości jest czynem, którym nie warto się przejmować. To, co cenne – miłość i wierność, to jedno. Uleganie namiętnościom, które i tak nie satysfakcjonowały moich zmysłów to kaprysy, których dla własnego poczucia smaku należy się wystrzegać. Przynajmniej, wtedy kiedy jest się 
w związku. Tak przy okazji. Opamiętajcie się i przestańcie marudzić o borderline. Moim problemem była obsesyjna miłość. To od dawna nieaktualne, chciałem wybaczenia, nie powrotu. To, że mnie poniosło i wyrwałem sobie parę włosów z głowy nie oznacza mojej desperacji, tylko chwilę rozpaczy. 

Błędem było Ciebie słuchać po tym, jak wyszedłem. To ja wiem, co jest dla mnie dobre, nie Ty. Nikogo nie ścigam 
i daruj sobie anegdoty o spódniczkach. Najdroższa jest, była 
i będzie cudowną osobą. Nim mnie zatrzymano twierdziła, że będzie mnie odwiedzać w szpitalu. Jeżeli będę siedział w więzieniu najbliższe 5 lat, mam nadzieję, że nie będzie się bać mojego wyjścia, tylko czasem odwiedzi mnie i powie, co słychać. Zapewniam, że ja nie będę się do Niej zbliżał. Nie nauczyliśmy się siebie i już. Moim marzeniem jest, że kiedyś, kiedy będzie czytać moje powieści u boku mężczyzny, tudzież kobiety czy psa, tudzież ich wszystkich razem, wspomni też dobre momenty, których Nam nie brakowało. Mam nadzieję, że nie zapamięta mnie jedynie jako świra, którego się bała. Dawno temu byłem Jej ideałem ze snu. Idę właśnie grać w karty. Gra z tymi panami to czysta przyjemność. Zupełnie jak na Titanicu. Proszę, nie martw się o mnie. 

Ważne. Nie wiem, czy zwróciłaś uwagę, że pomiędzy moim listem do Ciebie, a Twoim do mnie jest mniej więcej mały miesiąc różnicy. Nie zniechęcaj się tym. Piszcie proszę do mnie, co u Długowłosego, Podróżującego, Pirata, Dawno Marzącej i Jej Przyjaciółki czy też Pozytywowej. Strupiałem tu nieco. Codziennie coś tam piszę, lecz brakuje mi sił. Prawdopodobnie spędzę czas pewien na karnym. Nie przejmujcie się, to drobiazg, miewałem trudniejszych współlokatorów. Jeśli tak się zdarzy i będziesz mieć czas wolny w czasie wolnym, przepisz moje listy, zaś w moich tekstach (wydział kryminalny musi mieć ubaw tu jest mw 8000 stron tekstu) poprawiaj interpunkcję. Wszystko przyda się do powieści. 

Sugerowano mi, abym ściął włosy, niestety nie skorzystałem z propozycji. Fryzjerzy tu nie są profesjonalistami niestety. Czasem gadam z psychologami, lecz chyba niewiele to wnosi do mojego i ich życia. Podobno noszę długie włosy, bo chcę się wyróżniać i nie ma we mnie pokory. Pokory może we mnie nie ma wiele, ale fryzjerów naprawdę mają tu chujowych. Cieszy mnie, że jest tu stomatolog, w końcu mam czas podleczyć zęby. Zawsze taki zagoniony byłem. Chciałbym już mieć zapisane i przepisane powieści. Chciałbym już wysłać je do wydawnictw. 

Więźniowie są w rozpaczy, całe życie siedzieli w domu przed telewizorem, za karę siedzą w więzieniu przed telewizorem. Też mi piekło. Wszystko, co najgorsze mam za sobą. Koniec Tartaru. Czas na Olimp.


Od Gwiazdki do Gwiazdki. Od urodzin słońca do końca świata. Dwa lata. Doprawdy przez dwa lata jedyne, co może łączyć spotykających się, co dzień ludzi jest seks? 

To możliwe? Tak da się? 

Najdroższa. Czego od niej zawsze chciałem? Oczywiście tego, aby mnie kochała. Co to dla mnie oznaczało? Oznaczało, że jest względem mnie wierna i lojalna. Twierdziła, że właśnie ze mną miała i ma najgenialniejszy seks. Oczekiwałem od Niej, że wobec tego stać ją będzie na odmowę innym ciałom. Miałem nadzieję, że jeżeli naprawdę w tym jestem najlepszy, będzie to Jej wystarczać. Równocześnie też miałem pewność, że tak się nie stanie. Starczyło kilka dni po tym, jak sądziła, że nie żyję, aby szczególną czułością obdarzyć Kogoś innego. Kilka dni po moim zatrzymaniu pozwoliła sobie na dość szczególny wybryk. I dobrze, wiele z życia trzeba zaznać. Świadomość, że to nie był wybryk jednorazowy i że będzie się powtarzał sprawiła, że zacząłem wyrywać sobie włosy z głowy. Zapytała, jakby uspokajając mnie, a co jeśli to się już nie powtórzy? Chciała przecież ułożyć sobie życie z dobrym człowiekiem. Może i chciała, lecz wiedziałem, że ta jej chęć bliskości 
z dobrym człowiekiem nie sprawi, że zaprzestanie wybryków. Wiem, że mam rację, bo takim już jest człowiekiem. Niezależnie od tego, co nas spotkało, można zachowywać się z wdziękiem. Mam nadzieję, że kiedy mnie wypuszczą, wdzięku mi nie zabraknie. Tak czy inaczej, bezcenne więzienne dary to kawa 
i tytoń i papier. Możliwe, że kilka osób straciło cierpliwość do mojej osoby oznacza to, że dostałem szlaban na papier i cierpię. Przekaż proszę moje prośby o pomoc (czyt. kasę) komu się da. Jeżeli zostanę tu recydywistą, uprzejmie proszę o odwiedziny. Zapewne będzie co opowiadać. Jak to mawiał ksiądz Natanek: „Dzieje się” i jest co opowiadać.

Gospodyni! (Hm i Przyjaciele?) 

Jak tam w Matrixie?

Mam nadzieję, że masz się dobrze i nic Ci nie dolega. Martwię się o Ciebie i o to, jak się czujesz. Martwię się też o to, jak czuje się mój ojciec.

Uroczo poplątane to wszystko. Mam świadomość, że mogę nie wyjść z więzienia do 21 lutego i spędzić tu urocze najbliższe lata. Najbardziej przerażające w tym miejscu są polskie seriale, wszystko pozostałe jest do zniesienia.

Niespokojnie dziś. Podobno miałem koszmary. Przez sen mówiłem „zostaw mnie”. Ciekawe, co mi się śniło. Czyżby Ona? Jeśli tak, nie pamiętam Jej. To dobrze.

Nieraz miałem momenty pewności i intuicji, gdy czułem, co się dzieje, i miałem rację. Chciałbym być w błędzie, lecz wiem, że nie jestem. Przeraża mnie sposób, w jaki żyje. Nie chcę się tym dręczyć i nie potrafię z tym pogodzić. Rozwiązaniem zdaje się tu myśl – nieważne. Staram się odepchnąć myśl o tym, jak Ona postępuje. Przynajmniej nie łudzę się już, że w czymkolwiek zważa na mnie, w czymkolwiek jest mi lojalna. To dobrze. 
O tym wszystkim myślę, że: To nie istnieje. Usuwam czas Jej nieobecności z siebie. Niegdyś odklejałem od siebie. Dziś odsuwam siebie niechętnie od siebie.

Zawsze przywiązywałem wagę do słów, szczególnie cudzych i pisanych. Nie uważam, abym siedział za wolność słowa; byłem okaleczony i niezależnie od sytuacji żałuję, że wzbudzałem ból i strach. Jestem przeklęty z wielu powodów.

Wiedz, że kiedy byłem dzieckiem, gorąco modliłem się każdego dnia, południa i wieczora. Kiedy byłem dzieckiem, błagałem Boga, abym był najlepszym z pisarzy, a w zamian miałem wytrzymać każdy ból i cierpienie.. 

Cieszę się, że Bóg nie istnieje. 

Jeżeli w coś wierzę – to w Absurd. Jeszcze tli się we mnie przerażająca myśl – Jak może być tak ślepa, jak bardzo nie szanuje czasu, jaki spędziła ze mną, jak może tak bardzo nie szanować siebie – czekam, aż ta myśl zgaśnie. Po chwili gaśnie. Powtarzam sobie – nieważne, nieważne, nieważne. 

Pojawia się myśl, że skoro ona tak nieczule żyje, jest stracona. Odpycham tę myśl. Ona była i jest tchórzem. Ona była i jest egoistką. Nigdy nie utrzymam w sobie myśli, że jest stracona. Zadaję sobie pytanie, jakie granice ma miłość. Kiedyś uważałem, że miłość przetrwa każde upokorzenie, szyderstwo, kpinę, poniżenie. Gorzko się myliłem. To obsesja. 

Jestem pewny, że nie mam już obsesji na Jej punkcie. Wydaje mi się, że różnica leży w tym, że nigdy więcej nie będę błagał. Chcę chronić swoją godność. Był czas, że pragnąłem Najdroższej tak bardzo, że starczał mi Jej widok, który miałem dzięki Jej litości. Nie chcę litości, nie dlatego, że nie zasługuję na nią, lecz dlatego, że i tak nigdy by nie starczyła. To tyle, co ocaliłem ze swojej dewizy „wszystko albo nic”. 

Wierzę w czas, mam pewność, że czas sprawia, że rany, jeśli nawet nie zabliźniają się nigdy, to przestają krwawić. Chciałbym zaufania i przyjaźni. Należę do garstki ludzi, dla których rzeczy niemożliwe są możliwe. 

Jestem utkany z absurdu.

Boże, którego nie ma, chroń mnie od polskich seriali!


Gospodyni! Nie odbiorą mi moich myśli; moja to własność intelektualna i tak dalej. Otrzymałem dziś od Ciebie paczkę z kawą i czekoladą; po stokroć dziękuję i wybacz, że śmiałem prosić o tego kafczana. Czytam książkę o Dostojewskim, którą dziś pożyczyłem, jestem szczęśliwy. 

Absurdem było, że trzeba posiadać talon na zeszyty, lecz absurdów nie brak na świecie.

Jedna dziś myśl we mnie kołacze – Homo sum et nihil humanum. 

Ciekawa pewnie jesteś, czy się zmieniłem. Nie. Nie zmieniłem się. Doskonalę swój charakter, jestem spokojny 
i jest we mnie pasja tworzenia. Mam mocne sny i mocno kocham świat i ludzi. Nie zmieniłem się, lecz czuję, że odzyskałem siebie. Nie pozwolę już siebie sobie stracić. Starczyło, abym nie odklejał siebie od siebie, a siebie od siebie odsunął. 

Moim celem jest tworzenie. Jestem skazany na pisanie i wiem, że będę z powodu tej katorgi zaznawał celebryckich przyjemności. Uwolniłem się od złości, żalu do kogokolwiek 
o cokolwiek. Jest we mnie bezmiar ciekawości, a swoją niezgodę na świat chcę wyrażać pisząc, a nie upokarzać się i tracić godność. Tak bardzo jestem ciekaw, co dalej. To będzie szczęśliwy rok. Przynajmniej jego druga połowa. Czy mam chwilę załamania? Mam. Nie zwracam na to uwagi – i tu znów odsuwam siebie od siebie i przyjmuję to, co daje mi świat. Wolność? Przecież i tak wierzę w los. Przeznaczenie? 

Szaleństwo walczyć z przeznaczeniem. 

Mam wyobraźnię i pamięć. Nigdy nie sądziłem, że to aż tak wiele.

Nie martw się o mnie. Jakkolwiek bym był upokorzony, przetrwam i będę pisał, i będę kochał. Nie ma we mnie obsesji innej niż tworzenie. Pozostało pragnienie porozumienia i pragnienie, abym otrzymał wybaczenie. Wszystko, co złe – to nic to. Warte coś i ważne są te chwile, które przed nami. Czy teraz, czy być może za dwa lata. Powrócę w sile i z klasą, której tak mi brakowało.

Tytuł mojej powieści to: ”Nasz syn miał mieć na imię Filip” i chcę, aby powieść nie miała w treści ani jednego imienia. Jeżeli odważę się to wydać, to raczej pod tytułem „Karmel”.

Kocham Was wszystkich i śmierć w szczególności, nie mam żalu, że śmierć mnie nie zabrała.

            



                         29.01.2013 


Brakuje mi sił. Więzienne powietrze jest zdecydowanie gorsze od krakowskiego. Całe dni przesypiam. Podejrzewam, że do Walentynek ukończę powieść. Daruj mi powtarzanie tego, że Najdroższa nie chce ze mną mieć nic wspólnego. Rozumiem poślizg w listach, lecz bez przesady. Wiem to. Warto żyć z całych sił dla pewnych momentów. Mam nadzieję, że dożyję momentu, kiedy będzie Ona w zdrowym, szczęśliwym związku, a we mnie zechce znaleźć Przyjaciela. Najważniejsze, aby się mnie już nigdy więcej nie bała. Najgorsze w tym wszystkim jest to, że nie będę mógł podróżować. 

Tak czy inaczej jest tu ciężko. Bardzo ciężko. Mam nadzieję, że nim przeczytasz ten list, pojawi się jakiś datek na moim więziennym koncie. O akcję pajacyk proszę Ciebie, mamę, tatę, nie pogardzę datkiem od żadnego z darczyńców. Wciąż nie wiem czy wyjdę bardziej za miesiąc, pół roku czy dwa lata. Zapewne przedłużą mi sankcję. Mam nadzieję, że czas zagoi parę ran, stopi chociaż kilka lodowatych serc. Przynajmniej ja mam teraz sumienie czyste. Cokolwiek mnie spotka na zewnątrz, nie chcę powrotu do przeszłości. Chciałbym wyruszyć w podróż w przyszłość, gdzie czekają mnie bliscy ludzie. Do nikogo nie czuję dziś urazy. Wszystko mam za żart. Z całego serca pragnę, aby najbliższe memu sercu osoby,
a wiesz, że tłumów w nim nigdy nie było – były szczęśliwe, radosne i spokojne. Siedzę w więzieniu, więc tym bardziej mi na tym zależy. Mam nadzieję, że zanim stąd wyjdę, przestanę być nienawidzonym i osoby, które mnie nie znoszą, znajdą w swoim sercu chociaż odrobinę życzliwości i zrozumienia. Coś się we mnie zmieniło. Jestem silniejszy i bardziej obojętny na to, co mnie spotyka. Niezmiennie jednak Was kocham.

            

       31.01.2013

Kochana Gospodyni, Kochani Najbliżsi, Kochani najdalsi

Martwię się o Ciebie. Bardzo!. Możliwe, że jesteś teraz w szpitalu, a ja nie mogę Ciebie odwiedzić. Martwię się również 
o los mego ojca. Bardzo boję się, że mogę już go nie ujrzeć. Wiem, że osoby, które kiedyś miały mnie za Najbliższą osobę, dziś są obojętne na mój los. Widać muszą życzyć mi jak najgorzej. Szkoda. Naprawdę „mam za swoje”? 

Wierzyłem i wierzę, że nic, co Nas spotyka nie jest przypadkowe. Obawiam się, że moje życie skończyło się. Reszta jest pisaniem. Czytałem dziś to, co napisałem dotychczas. Język prosty, nie brak akcji, humoru i dystansu. Myślę też, że to, co piszę, niektórych będzie równie śmieszyć, co wzruszać. W areszcie najbardziej irytująca jest niepewność, co dalej. Może, może kiedyś Ona zechce rozmawiać ze mną i odezwie się sama. Może. Zastanawia mnie, co przyniesie los. Nie wiem ile czasu tu spędzę, podejrzewam, że moja sankcja zostanie przedłużona.Mam wizję fantastycznej przyszłości po moim wyjściu. Co dzień dozór policyjny, raz w miesiącu kurator, zakaz podróży i zakaz zbliżania się, który z pewnością będę przestrzegał. Gdybym teraz miał zaszczyt być gnębionym na recydywie, przynajmniej miałbym prawo do odwiedzin. Zauważyłem, że w telewizji polskiej niezwykle popularny jest motyw więzienia, tylko „nieco” odmienny, od rzeczywistości. Więzienie to surrealistyczny świat skomponowany przez ludzi bardziej oderwanych od rzeczywistości niż Ja. W pierwszym liście napisałaś, że czekacie na mnie. To były miłe słowa. Jednak mam świadomość, że niektóre osoby przekreśliły mnie za chwilę mojej rozpaczy. Ta świadomość sprawia, że wolę umrzeć tu w celi, niż w świecie tak bezlitosnym. Zastanawiam się dziś, czy lepiej umrzeć ze starości tu w niewoli, czy też 
w świecie za kratami. Czy czas sprawia, że mamy ochotę zobaczyć kogoś, od kogo doznało się tylu krzywd? Przeklinam siebie za to, ze wzbudzałem strach. Mam nadzieję, że więzienie będzie dla mnie wystarczająca karą, jednak spodziewam się, że na wolności czeka mnie jedynie rozpacz. Irytujący jest ten drobny „poślizg” w naszej korespondencji wynoszący mały miesiąc. Piszesz mi, że Najdroższa nie chce mieć ze mną nic wspólnego na amen. Siedzę w więzieniu, więc to już zauważyłem. Uszanowałem to jeszcze przed moim aresztowaniem. Zawsze będę wstydził się tego, że nie panowałem nad swoimi emocjami. Zbyt późno nauczyłem się panować nad sobą. Nie pozwalam się niczemu wyprowadzać z równowagi. Zacząłem ćwiczyć i medytować. Kochani. Kocham Was bardzo. Proszę wybaczcie mi. Czas jest ogromna bańką mydlaną. Nigdy się nie wie, co się zdarzy. Jestem ciekaw, jak będzie wyglądać moje życie za dwa lata. Wierzę, że w życiu jeszcze spotka mnie coś dobrego. Proszę wybaczcie mi, że byłem tak samolubny. Zastanawiam się, ile osób myśli o mnie dobrze. Mam to szczęście, że jestem wolny od obsesji, od pragnienia posiadania. 
W duszy gra mi: "Mniej mam i mniemam, że nie mam ja mienia. Mnie nie omamia mania mniemania". Mam to szczęście, którego wielu jest pozbawionych. Mam to szczęście, że nie żywię do nikogo żadnej urazy, żadnego żalu. Całe dnie, całe noce, w każdym śnie wspominam. Wspominam i myślę. Cóż. Życie. Był czas, że na życie patrzyłem skrajnie behawioralnie. Później łudziłem się złudzeniami ludzkiej percepcji. Teraz nie ma we mnie żadnych złudzeń. Świat widzę takim, jakim jest, 
a nie takim, jakim może być. Nie podoba mi się ten świat. Literatura to ogromna moc, niektóre słowa działają na ludzkie serca podobnie do mocnych zaklęć. 

Rimbaud stwierdził - nie ma miłości. Trzeba rozpisać ją na nowo. Rimbaud niczego nie wymyślił. Zrezygnował 
z pisania i zajął się pieniędzmi. Żyjąc tu w Shawshank fascynuje mnie mechanizm wyparcia. Mam okazję obserwować tu zachowania niezwykłe. Doprawdy nie wiem, jak mógłbym tu przetrwać bez pokrzepienia, jakie dają mi historie poświęcone Flaubertowi czy Dostojewskiemu. 

Niedużo mi pozostało do ukończenia powieści "Karmel". Kiedy dokończę „Ruminacje” chcę napisać powieść. której myślą przewodnią będzie skrajna nieakceptacja rzeczywistości. Powieść, która będzie poświęcona mechanizmowi wyparcia i poszukiwania substytutów, aby znieść życie. Nie Beckettowe "trwanie", a "znoszenie życia" uważam za cel ludzkiej egzystencji. Będę pisał o miłości niemożliwej. Miłość, która jest pasją, zatraceniem, eksplozją. Miłości inne, to popłuczyny i bycie ze sobą z niskich pobudek. 

W świecie ludzi widzę banalne schematy; akcje, reakcje, pustotę, kłamstwa i przewidywalność. Nie interesuje mnie taki świat. Interesuje mnie to, co świat przekracza. 

Wiara, nadzieja, miłość. 

Czasem moje serce chwytają wątpliwości jak mam to przetrwać. Czuję lęk o poranku. Pewność, że nie zbudzę się już obok Niej. Mówiłaś, że jest zimna, cyniczna, nieczuła. Obrała taką postać, bo nie chce być raniona, nie chce być przerażona sobą, wiec niezmiernie trwa w swojej skorupie. Pamiętam to dawne dobre uczucie. Tylu ludzi, a widzisz tylko jedną, przestajesz ich słuchać. Wsłuchujesz się w Jej ciszę. Spotykają się Wasze spojrzenia. Niepewność zmieszana z pragnieniem. To najwspanialsze momenty. Bezlitosne to wszystko. Pocieszam się znaną melodią, która tak często w duszy mi gra: "Mówią, że nie warto wchodzić drugi raz do tej samej wody. Znajdę inną w nadziei, że Ty drogę do Niej również znasz. Jakby nie miało być, lepiej stracić wszystko, niż nigdy nie mieć nic. Choćby wszystko jedno, chwilę miało trwać. Niechaj trwa". 

W pierwszym liście napisałaś, że czekacie na mnie. Aby na pewno? Zastanawiam się czy przy ciastkach i kawie czytacie moje myśli. Przypuszczam, jednak, że jestem raczej odległy waszym codziennym myślom. 

Podejrzewam, że przetrwam areszt, lecz przyznam, przydałyby mi się krzepiące słowa inne niż: "to były najgorsze święta w moim życiu", bądź „jest z Tobą coraz gorzej, a ja czuję się fatalnie” Mimo wszystko jestem w więzieniu, a nie na wakacjach. 

Nigdy dotąd krzyż nie był taki ciężki. Nie zwlekaj. Pisz. Tak czy inaczej, zawsze jest kres wszystkiego i martwienie się o cokolwiek jest głupotą. Przypominam, że jestem głupcem. Wiem, że kiedy wypełznę stąd, nie będę mógł pisać do Najdroższej. Nie idzie o zakaz. Chwilowo zakaz kontaktu z Nią jest zawieszony. To był bardzo miły prezent od prokuratury na święta. Nie chcę Najdroższej już nic tłumaczyć i męczyć sobą. Starczy już. Przyjdzie lepszy czas, może mi wybaczy i zaufa. Póki co, nie zdradziłem niczym Jej zaufania, to, co sprawiło, że wyrywałem sobie włosy z głowy, pozostanie jedynie moim krzyżem. Zawsze najbardziej bolesna, gorzka prawda zdawała mi się cenniejsza od czegokolwiek. Zawsze była wobec mnie szczera. Później bała się mnie i okłamywała. To straszne, że się mnie bała. Jestem w więzieniu i nie wiem czy to epilog, czy prolog mojej drogi. Rozpacz podpowiada mi, że to koniec. 

Jestem przegrany. Jestem, kim być chciałem. Chcę tylko udowodnić jeszcze, co byłem kiedyś wart. Całe życie starałem się pomagać skrzywdzonym i cierpiącym. Wszystkie te czyny straciły znaczenie i to ja stałem się przyczyną krzywd 
i cierpień. Ludzie są prości i przyziemni. Zawsze pamiętają jedynie zło.

Wspominam zasłyszane słowa, nim zostałem aresztowany. "Przepraszam, przepraszam". Nie wiem, co mnie spotka, jedynie, co wiem, to będę pisał. Tęsknota wypala mnie. Nie chcę wiele. Co przyniesie mi ten rok oprócz więzienia?

Najmilsze chwile na tej katordze, to momenty, kiedy otrzymuję papier do pisania. Niezmiennie jestem popieprzony. 







01.02.2013r. 

Nie chcę nadziei. Chcę brutalnej prawdy i być Nią mile zaskoczonym. Czytałem właśnie swój horoskop, pisze w nim, że 
w moje urodziny będę miał pogorszony nastrój,
a kilka dni temu miłe spotkanie. No proszę.

Chciałbym odzyskać dawną pogodę ducha. Chciałbym być przyczyną szczęścia bliskich, nie zaś ich trosk. Proszę Cię, przestań się martwić tym, że kiedy wyjdę, będę ganiał za Najdroższą. Ona musi wiedzieć, że chciałem, aby była szczęśliwą beze mnie i szanuję to, że nie chce mnie widzieć. Może kiedyś sama zechce. Nie liczę na to. Mam ochotę obejrzeć rzecz 
o zwykłej ludzkiej uczciwości. Może Antygonę gdzieś grają. Pisać. Skończyć powieść. Dać o sobie świadectwo. 

Anakin Skywalker znęcał się fizycznie i psychicznie nad swoja ukochaną Amidalą. Był przerażony sobą, jednak było już za późno. Tak powstał Darth Vader. Miłość prowadzi do cierpienia. Cierpienie prowadzi do zła. 

Zachwycony jestem Flaubertem. Panią Bovary dawkuję niczym resztki ambrozji. 

Wszystkie zmiany, które we mnie zaszły, nastąpiły tuż przed moim aresztowaniem. Wszystko jest takie głupie, takie głupie. Wiedz, że nie żałuję, że chciałem podarować Jej prezent. Postąpiłbym tak samo, nawet gdybym był tu bity i poniżany. Nawet, jeżeli będę tu skazany na kilka lat więzienia, nigdy nie będę żałował, że wtedy ostatni raz chciałem dać Jej prezent 
i życzyć szczęścia w nowym związku.

                                     02.02.2013

Dzisiaj jest czterdziesty czwarty dzień świstaka. Kiedy czytasz te słowa, moja powieść jest już napisana, chociaż nie ma zakończenia. Pewnie jest parę dni po Walentynkach. W życiu miałem tylko jedne udane Walentynki. Takie z balonem lgnącym do sufitu i z niebieską różą. Co dzień zadaję sobie pytanie, ile będzie musiało minąć czasu, zanim Najdroższa będzie chciała ze mną rozmawiać. Mam nadzieję, że jest w zdrowym związku. Zasługuje na szczęście, na szczęście, którego nie umiałem Jej dać. Odkąd jestem w więzieniu, nie ma dnia, 
w którym bym się nie wstydził tego, że najmocniej zawiodłem osobę, którą z całych sił kocham. Muszę przetrwać dzień świstaka, jednak nie wiem jak. Wiem, że kiedy wyjdę, dokończę powieść i przepiszę tę napisaną w wiezieniu. Później pragnę 
z całych sił żyć tak pięknie i dobrze, jak tylko będę potrafił.

Uległem idei miłości zamiast ją znieść. Nie rezygnować z drogi. Iść Nią nie zależnie od wszystkiego. Nie cofać się. 

Mieć wiarę. Nie pozwolić, aby opuściła mnie. 

Tak czy inaczej została mi do opisania historia o szalonej dentystce i powieść będzie skończona. Myślę, że Ci się nie spodoba. Literacko będzie to słaba książka przygodowa. Wydaje mi się, że zabiegi kompozycyjne, które w Niej zastosowałem, są ciekawe, jednak więcej tu treści niż formy. To coś skrajnie innego od „Ruminacji. Mam nadzieję, że żyjesz. Ktoś musi. 

Tak czy inaczej. Nierealne jest realne, niemożliwe jest możliwe, nigdy się nie wie. Mam nadzieję, że będę wolny na wiosnę. Mam nadzieję, że najbliższe święta będę mógł spędzić z ojcem. Kiedy tylko wyjdę, chcę kolejnych tatuaży. Mam nadzieję, że 
i tym razem Pozytywkowa będzie mi towarzyszyć.

                                     03.02.2013

Dziś jest czterdziesty piąty dzień świstaka. Możliwe, że niedługo zostanę wypuszczony, bądź przedłużą mi sankcję. Jeżeli stanie się to pierwsze, przywitajcie mnie życzliwie i w miarę możliwości bez pretensji. Będzie dobrze. Będzie, co ma być. Kocham Was i do zobaczenia.

Ps.

Przetrwać to i pozostać sobą. Już teraz jestem duchowo silniejszy i bogatszy niż dawniej. Jeżeli przetrwam tę katorgę, usłyszą jeszcze o mnie. Tak czy inaczej, myślę, że teraz łatwiej będzie mnie zaakceptować. Wykorzeniłem z siebie to, co było we mnie przykre. 

Mam nadzieję, że ktoś będzie na mnie czekał. Nic już nie chcę. Nauczyłem się cieszyć z tego, co daje mi los. Na przykład ziemniaki. Ziemniaki są dobre. 

Jaaquir Murieta 

13.02.2013

[Znaczek miałem od matki, nie mam już więcej]

Kochana Gospodyni

Otrzymałem dziś Twój list z 01.02.2013. W końcu w miarę miły;) Mam nadzieję, że póki co, nie poszłaś jeszcze na łono Abrahama i czujesz się dobrze. 

Wiedz, że odzyskałem zdrowe zmysły i gotowy jestem na swój los. Jestem pewien, że przyda Ci się pomoc. Wiedz, że możesz na mnie liczyć. Nie wierzę w przypadki, wiesz o tym. W chwili, gdy odczytywałem drobiazgowo akta, towarzyszyły mi dwie melodie: Iris oraz Disarm. Są to melodie bezpośrednio związane z Pozytywkową. Powieść moja została napisana. Uczę się ról do spektakli i pieszczotliwie zapoznaję z całą twórczością Dostojewskiego. 

Gospodyni. Przejmujesz się mną teraz, kiedy nie ma mnie u twojego boku. Gdzie mam być, aby nie przysparzać Ci trosk? Na Grenlandii? Od wielu listów generalnie piszę Ci – nie przejmuj się mną. Daremnie. Cóż, więc mam zrobić? 

Moja mama napisała mi niezwykle miły list i otrzymałem łakocie. Przekaż Jej również, że Ją kocham ( a co tam?)
i niech mi broń Boże nic nie dosyła. List był naprawdę zaskakująco mądry i miły. Co do osób, które straciłem. W grudniu 2011 zmarł mój przyjaciel. W lutym 2012 została zamordowana moja znajoma, w kwietniu 2012 zastrzelił się mój przyjaciel i odtąd pojawiły się u mnie skłonności samobójcze. W sierpniu zabito mojego znajomego. Działo się. 

Doczekać się nie mogę, aż uściskam Pozytywkową. Dawne Marzenie nie potrafi myśleć o niczym innym niż o sobie i swoich studiach, które i tak wiecznie zawala. Zdaje się Ona nie chce mieć ze mną wiele wspólnego i nie rozumie mnie. Mam nadzieję, że się jakoś z Nią dogadam po wyjściu. 

Pytasz mnie: Gdyby tak dokładnie wszystko było z góry ustalone, jakich wyborów dokona nasz mózg, to po co 
w ogóle było by nam myślenie? 

Odpowiadam: Po cóż w ogóle jest prąd skoro zapali się żarówka?


Napisałaś: „Są różne rodzaje miłości, których może nie ceniłeś, a szkoda. I chyba niewiele ich jak dotąd posmakowałeś, również szkoda” – Gospodyni, skąd to wiesz? 

Nie znasz mojej biografii, nie wiesz, co mnie ukształtowało i nie znasz moich historii miłosnych. „Najdroższa twierdzi, że nie było w tym związku nie wiele poza seksem, otoczenie twierdzi, że w tym związku funkcjonowałeś w jakimś wyimaginowanym świecie, więc coraz jaśniej wygląda na to, że to Ty sobie przybrałeś ten związek (a kto wie, może nawet 
i osobę) we wszystkie możliwe uroki, podczas gdy rzeczywistość była nieco inna”.

Gospodyni. Don Kichote kochał obraz swoich fantazji, podczas gdy Dulcynea nie umiała dosolić wieprzowiny i była łasa na uroki wieśniaków – jak twierdzi Sancho Pansa. Znam Najdroższą i Jej wady. Moja relacja z Najdroższą trwała przez dwa lata. O tym, że doskonale znam funkcjonowanie Jej psychiki, utwierdziły mnie opinie biegłych psychiatrów i w dużym stopniu uniewinniły mnie. Jest oceniana jako osoba, która wypiera z siebie wiele, ze skłonnością do okrucieństwa i podporządkowującą się. Ta ostatnia cecha uniemożliwiła mój związek z Nią, gdyż ulegała opinii wszystkich. Mam nadzieję, że na procesie spotkam ją, a po nim nie ucieknie przede mną, tylko porozmawia. Jedna rozmowa z Nią będzie oznaczać dla mnie więzienie. Może czuć się absolutnie bezpiecznie, nie żywię ani do Niej ani do nikogo urazy i nie zdradzę nikomu Jej sekretów (szczególnie, jeżeli na procesie będą obecni świadkowie bądź rodzice) – nie pozwolę na to, aby czuła się winna. Winę wezmę na siebie jednak będę chciał przed sądem złożyć obszerne wyjaśnienia. Wiedz, że z Najdroższą ukrywaliśmy Nasz związek 
i nikt nie miał wglądu do tego, co się działo wewnątrz naszej relacji, stąd zarzut o moim wyimaginowanym świecie.

Raz jeszcze zapewniam, że w pełni odzyskałem zmysły, wiem, czego pragnę i do czego będę dążył. Czuję się bardzo szczęśliwy i zniecierpliwiony czekam na to, co szykuje mi los. Najdroższa twierdziła, że wierzy w przyjaźń między „byłymi” 
i być może za dwa miesiące będzie chcieć ze mną rozmawiać. Mam nadzieję, że ciekawa jest mojego pobytu w więzieniu 
i „będę czekał”, aż zechce ze mną porozmawiać. Nie liczę na to, że zechce odnowić ze mną kontakt bądź przyjaźnić się. Niezmiennie zależy mi na Jej szczęściu i wierzę, że zechce mi kiedyś wybaczyć i zaufać. Nigdy już nie będę starał się zdobyć Jej serca. Zawdzięczam Jej bardzo wiele, a ja nigdy nie zapominam o tym, co zawdzięczam komuś. Jej dawna miłość i to, że bardzo starała się mi pomóc, nigdy nie będzie przeze mnie zapomniane.

Podobno od groma osób się mnie boi. Schlebia mi to
i bawi. Na nikim nie będę się mścić. W więzieniu napisałem może nie najlepszą, lecz najbardziej osobistą i ważną powieść. Nauczyłem się grać w karty, poznałem kilka iluzjonistycznych sztuczek i niezwykłych ludzi. Tak, więc niebawem mieć będę 27 lat. Byłem bezdomnym, byłem w zakładzie dla obłąkanych
i w więzieniu, znam ludzkie sekrety, do których dostęp mają zazwyczaj księża i psychiatrzy. Kochałem i byłem kochany. 
W ciągu życia zapisałem tysiąc stron, podróżowałem, chciałem umrzeć. Nic nie jest mi straszne i gdybym jutro miał odejść na zawsze, wiem, że starałem się dobrze żyć. Pozwalałem, aby władały mną namiętności i skrzywdziłem nimi wiele osób. Mam nadzieję, że dalszym swoim życiem będę miał szczęście zadośćuczynić. Więzienie uczy uporu i cierpliwości. Kształtując w sercu człowieka szczególny rodzaj buntu. Jestem dziś spokojniejszy i bardziej zdecydowany niż byłem. Odzyskałem siebie. Wybacz, że piszę tak rozwlekle, lecz gdybyś miała ten długopis, zrozumiałabyś. Nie wiem, co mnie czeka na wolności. Jestem zdecydowany być sam, jednak uroczyście obiecuję Ci, że w tym roku ożenię się. Absurd to absurd. Liczę na to, że ślub, który będę miał pod koniec tego roku, upewni Najdroższą, że nie chcę z Nią być i zechce wtedy ze mną rozmawiać. Mam nadzieję, że nie wątpisz w moje słowa. 

Domyślam się reputacji, którą będę teraz mieć, ba! którą mam, dzięki procesowi o znęcanie psychiczne i fizyczne. 

Przez dwa miesiące pracowałem nad tym gorliwie, aby ukazać ludziom to, jak wyglądał mój związek i zrobić to na tyle dobitnie, aby na zawsze pozbyć się tych irytujących insynuacji, że dwuletni związek to był seks i patologia. Pisząc to starałem się oszczędzić wiele osób, jednak bezwzględnie wykazują ludzką hipokryzję i brak lojalności. 

W powieści nie ma żadnych imion i nazwisk. W powieści nie ma żadnych rzeczy, których Najdroższa mogłaby się szczególnie wstydzić i bać. Liczę na to, że po zapoznaniu się 
z Nią nie będzie już twierdzić przed kimkolwiek, że Nasz związek opierał się na seksie. Przeżyliśmy wspólnie wiele śmierci 
i okrucieństwa. Nie mam najmniejszych wątpliwości, że wciąż pomiędzy mną a Nią jest i będzie więź, nawet jeśli nie będziemy się ze sobą kontaktować przez lata. Powiedziała mi, że zechce ze mną rozmawiać, gdy nie będę mieć psychoz. Nie dosyć, że ich nie będę miał, to Kochając Ją nie chcę ani
z Nią być, ani w czymkolwiek ograniczać Jej wolności. Jeżeli Ją spotkam, nie będę śmiał Jej czegokolwiek zabraniać. 

W maju będę chciał znów pojechać na zlot seksoholików. Z tego więzienia wyjdę taki silny. Tyle we mnie energii mimo tego stęchłego powietrza. Żyj. Zadziwię Ciebie i resztę tych, dla których stałem się stracony. 

[Argument, że odzyskałem zmysły- od 4 msc leczę się regularnie i nie przestanę]. Gdybyście tylko wiedzieli ech... 

Jak idzie ten koniec Listu do Koryntian? Nie mogę sobie przypomnieć, będę parafrazował: Byłem dzieckiem i mówiłem jak dziecko, myślałem jak dziecko, i odrzuciłem to, co dziecięce.

                                     18.02.2013

Zbliża się Mój proces. Czekam na ten dzień niecierpliwie. Nie wiem, czy wolno mi pisać o propozycji wyroku, który otrzymałem, zakładam jednak, że znasz go od Pani Mecenas. 

Jedna moja wiadomość wysłana do Najdroższej oznacza dla mnie dalsze więzienie. Ciekaw jestem, czy na dzień dzisiejszy wciąż czuje do mnie pogardę. Niebawem są moje urodziny. Mam nadzieję, że jeżeli będę je spędzał na wolności, zechce chociaż w tym tak ważnym dla mnie dniu spotkać się i przy wzajemnym do siebie szacunku ze sobą porozmawiać. Pamiętam, że przez telefon powiedziała mi, że jak zaczną spadać meteoryty, zechce się ze mną zobaczyć. Jak wiesz, meteoryty zaskakująco często spadają. W dniu, gdy papież ogłosił abdykację, piorun strzelił w stolicę Rzymu, dokładnie w kopułę Bazyliki Świętego Piotra, gołąb nie chciał opuścić okna papieża, 
a gdy już opuścił, porwała go mewa. Zależy mi na pokoju 
z Najdroższą. Powiedziała mi Ona, że wierzy w przyjaźń pomiędzy byłymi, że być może za dwa miesiące zechce ze mną porozmawiać. Zapewniam, że kochając Ją szczerze nie chcę starać się o jej względy. Mam przeczucie, że nie jest ona w związku i dlatego tym bardziej będzie obawiać się spotkania ze mną. Wiedz, że jestem zrównoważony i odzyskałem siebie.

Tak wiem, że Podróżujący nie jest z Dawnym Marzeniem, nigdy nie zakazywałby Jej kontaktów ze mną. Ciekawe, czemu tak napisałem, mój drogi Watsonie. 

Do Najdroższej niezmiennie czuję ogrom życzliwości
i sympatii, już nigdy nie musi się mnie obawiać. Przyznam, że lubuję się w absurdzie wymiaru sprawiedliwości. Mój przyjaciel mówił mi, że się zastrzeli, zanim to zrobił. Szkoda, że nie zgłosiłem tego prokuraturze, wtedy przed jego samobójstwem mógłby mieć wyrok w zawieszeniu za szantaż emocjonalny. Pamiętam też, że Gandhi często głodował, aby wzbudzić litość u swoich oprawców. Dziwne, że nie stanął akurat za to przed sądem. 

Nie chcę się zabijać. Bądź spokojna proszę. Chcę być 
i będę najlepszym polskim pisarzem. Jedynie czasu mi dajcie, nic więcej! Na procesie zamierzam podziękować za izolację. Gdybym nie był w więzieniu, nie napisałbym swojej powieści 
i nie przeczytałbym tyle klasyki. Nic już nie jest mi straszne. Czuję się szczęśliwy i wolny. 

Obym tylko zdążył zrealizować to, czego pragnę. Pragnę precyzyjnie wyjaśnić siebie. Nauczyłem się w cierpieniu szukać szczęścia. 

Potrafię dziś cieszyć się ze wszystkiego, co mnie spotkało. Więzienne powietrze mi nie służy. Przespałem już wiele miesięcy w nim. Brakuje tu tlenu. 

Potrzeba mi czasu. Tak czy inaczej, jeżeli jest Bóg, to przyznasz, że ma dziwne poczucie humoru. 
Otrzymałem dziś list pełen błędów stylistycznych
i gramatycznych od ojca. Przynajmniej wiem, że żyje. Zapewniam, iż mój pobyt w więzieniu spędzam w miarę sił konstruktywnie. Nie wiem, czemu wszyscy mają do mnie pretensje, że siedzę w więzieniu. A dajcie mi spokój! Mam śniadanie, obiad, kolację. Drzwi mi otwierają i zamykają, gdy oddaję się kontemplacji na spacerach. Nie muszę troszczyć się o dach nad głową, a mogę spokojnie pisać i edukować się. Największy dar dla pisarzy. Obecnie siedzę z umierającym mordercą, czas jakoś leci. Niestety pozostałych morderców już przeniesiono. A`propos Najdroższej. Kocham Ją i nigdy nie przestanę. Postaram się swoją twórczością i życiem zasłużyć na jej szacunek. Skrzywdziliśmy siebie nawzajem. Wiem, że obecnie boi się mojego wyjścia i nie szanuje mnie. Widać nie zasługuję jeszcze na szacunek i wybaczenie. Będę czekał aż Ona wyciągnie do mnie rękę; nie doczekam się? Trudno. Życie. W moim sercu niezmiennie jest ona czysta i nie potrafię o niej myśleć źle. Traktowała mnie często z okrucieństwem zakochanej kobiety; to szczególny rodzaj nienawiści, której nie zrozumiesz teraz, lecz odnajdziesz w literaturze. 

Zachęcam do lektury Dostojewskiego; jak umacniają mnie te myśli i dodają sił, szczególnie "Idiota". Są godziny, gdy paraliżuje mnie lęk, kiedy to wszystko zdaje się niemożliwe. Cierpliwie czekam, aż przeminą one, kiedy to w niektórych wspomnieniach znajduję niedorzeczne radości, żeby wszystko, co przede mną, zdawało się łatwe. 

Nic nie zmieni mojego uporu, można go tylko przekształcić. Znów czuję ten szczególny rodzaj pychy
i pewność siebie. Mam palące pragnienie, aby zdeptać wszystkich mizernych literatów. Już niedługo! Myśl o tym, ile władzy mam w swoich wspomnieniach, ile wiedzy o tych hipokrytach, którzy się mnie boją i tego, co o Nich napisałem, że serce radośnie wyrywa mi się z piersi.

Mam przeczucie, że na Prima Aprilis będę wolny.

                                     19.02.2013

Otrzymałem dziś akt oskarżenia. Bardzo liczyłem na to, że będę mógł się spotkać z Najdroższą na rozprawie, tak się jednak nie stanie. Jak wiesz, nie wierzę w przypadki. Na wolność wyjdę dokładnie w dniu, kiedy Najdroższa mnie zdradziła. 

Czytam akt oskarżenia i nie wierzę. Mam nadzieję, że będę mógł to wyjaśnić na sali rozpraw. Jeżeli tak się nie stanie, wyjaśnię to szczegółowo w powieści. Wszystko to absurd, absurd.

Zatem kiedy wyjdę, nie czeka mnie wiele dobrego. Moja matka nie pracuje, mój ojciec stracił pracę, Ty chorujesz. Zastanawiam się ciągle, czy Najdroższa wciąż boi się mnie i pogardza Mną. Resztki sił pokładam w powieści, którą napisałem. Mam nadzieję, że zdążę ją przepisać na święta zmartwychwstania. Każdego dnia myślę o Najdroższej i zastanawiam się czy mi wybaczy. Krzywdziłem ją i wstydzę się tego, i żałuję tego z całego swojego serca. Nie chcę z Nią być, chciałbym odzyskać Jej szacunek i zyskać zrozumienie. Mam nadzieję, że jest szczęśliwa. Tymczasem, czy Ty jesteś? Martwię się o Pozytywkową, tęsknię za Nią bardzo i tak bardzo chciałbym jej wszystko wyjaśnić. Tak mocno potrzebuję Jej wiary we mnie. Była jedną z tych istot, które najmocniej mnie czuły, mam nadzieję, że nie straciła we mnie wiary. Zastanawiam się, ile pozostało mi czasu i czy starczy mi go, aby wyjaśnić siebie. 

Dziś brakuje mi sił. Przyznałem się do wielu rzeczy, aby ją chronić, powieść jest również napisana tak aby chronić Najdroższą i równocześnie bronić się. 

Wielu traktuje mnie jak potwora Frankensteina - i słusznie. Wiesz, że i on zaczytywał się w "Cierpieniach Młodego Wertera"?

Ostatnie dni w więzieniu będą dla mnie szczególnie ciężkie. Boję się je opuszczać. Kiedy wyjdę, będę miał zaledwie kilka dni na przepisanie: "Stalkera" i chciałbym czym prędzej dokończyć "Ruminację" 

Pozytywkowa zna mnie i wie co zrobię, gdy wyjdę 
z więzienia. Odnajdę swoją Abisynię. Jeżeli czytałaś kiedyś "Wspomnienia z domu umarłych”, wiedz, że katorga jest bardzo podobna do tej, którą On opisywał. Dawne Marzenie wraz z Podróżującym musieli coś bardzo nie tak zrozumieć z listu, rozkładam bezradnie ręce, kiedy czytałem, jak skrajnie jesteście wszyscy niedomyślni. 

Przez pobyt w więzieniu mocno udoskonaliłem swój warsztat literacki. 

"Bracia Karamazow" to dzieło tak genialne, że nie wiem czy da się napisać coś błyskotliwszego. Podobnie "Nędznicy", do których wróciłem. 

Najdroższa mówiła, że wierzy w przyjaźń między byłymi. Nie chcę w niczym ograniczać Jej wolności, nie chcę być jej partnerem, i nie chcę przez wzgląd na wszelkie szyderstwa, którymi mnie dotknęła i na to, że najważniejsze dla mnie święta spędziłem w więzieniu, mimo iż zapewniłem ją, że się do niej nie zbliżę pierwszy zabiegać o rozmowę. Gorąco jednak liczę na to, że skoro poniosłem już karę, zechce ze mną chociaż pierwsza pomówić. Zawsze ja starałem się o kontakt z nią, nie chcę, aby tak było tym razem i wiedz, że nie idzie tu
o sądowy zakaz zbliżania, lecz o to, że chcę, aby miała pewność, że liczę się z tym, czego Ona chce i będę szanował KAŻDĄ jej decyzję. 

Cieszę się, że moje 27 urodziny spędzę w więzieniu. Na wolności nie poradziłbym sobie z tym, że Najbliższa mi osoba nie złoży mi nawet życzeń, a tak na pewno by było. 

Mam nadzieję, że tego dnia wspomni mnie czule.

Gdy idzie o moją wyimaginowaną wizję relacji z Najdroższą. Kłopot polega na tym, że jedynie ona i ja znamy na ten moment prawdę o Naszym związku. Kłopot w tym, że Najdroższa wypiera się tego, że byliśmy związkiem po lutym 2011. 

Myślę, że obecnie wierzy w to, że w nim nie byliśmy, gdyż taka jest istota jej zaburzeń - kiedy staje się "inną" osobą zapomina wszystko, co czyniła jako "ta druga". Cóż mam jednak dowody na to, że prawda jest po mojej stronie i nie mam urojeń. Nie ma to wszystko większego znaczenia niż to, że nie zgadzam się na to, aby blisko dwuletni związek oceniała jako "niewiele więcej niż seks". Nie zgadzam się na niesprawiedliwe oceny mnie, to one zrodziły mój bunt i moją powieść. 

Niezmiernie pragnę Jej wybaczenia. Mam nadzieję, że czas, który minął, pomoże mi w tym. 







20.02.2013

Droga 
Gospodyni

Jestem w kropce. Zależałoby mi na tym, aby
w dzień równonocy wiosennej być już na wolności. Aby tak się stało, ktoś musiałby wpłacić na mnie kaucję w wysokości 140 złotych. Sam nie wiem, czy znów prosić o te pieniądze, czy też spędzić w więzieniu kolejne dwa tygodnie i wyjść na Prima Aprilis. Zresztą, co za różnica, skoro pewnie znów znajdę się w nim na kolejne 6 miesięcy. Trzymam się kurczowo nadziei, że Najdroższa zdążyła mi wybaczyć i będzie mi życzliwa; jeżeli napiszę do Niej „Hej”, natychmiast znajdę się w więzieniu. Zbliżają się święta zmartwychwstania, czy mogą one sprawić, że wybaczy mi? Nie wiem, co robić…

Mój plan był następujący. Wychodzę na wolność 
w równonoc wiosenną, w ciągu 10 dni przepisuję swoją powieść i rozsyłam ją tak, aby Ci, którzy powinni, w Święta Zmartwychwstania mogli zapoznać się z moją historią. Pierwszego dnia udaję się do domu opieki dla więźniów – powinienem w nim otrzymać pieniądze na kartę miejską oraz na podróż do tam i z powrotem, abym zarejestrował się w Urzędzie Pracy jako bezrobotny, aby mieć prawo do świadczeń medycznych. Jednak czy jest sens, abym natychmiast jechał? Jeżeli zostanie wpłacona kaucja, to jechałbym po to, aby zdążyć zobaczyć ojca; boję się, że niedługo umrze… Oczywiście chciałbym też napić się wódki z Pozytywkową…Jednak chyba niepotrzebny to pośpiech…Chyba lepiej nie tracić czasu
i najpierw przepisać powieść, i kiedy już będzie gotowa, dopiero wtedy pojawić się?

Nie wiem tego wszystkiego i boję się.

Więzienie sprawiło, że jestem bardziej uparty 
i cierpliwszy. Nie dałem się złamać. 

Na myśl, że Najdroższa mnie nie szanuje, Dawno Marząca nawet nie chce znać moich słów, pewnie zajęta nieustannie uczy się, wiem, że ojciec stracił pracę, matka żyje w nędzy, a Ty chorujesz, Pozytywkowa może już we mnie nie wierzyć – zaciskam zęby i staram się znaleźć siły, aby udowodnić, co żem wart. Jednak czasu mi trzeba, czasu. 

Wszystko tak bardzo jest dla mnie niepewne. Z pokorą przyjmę cierpienia, które gotuje mi los. Co ma być, być musi.

W swoim sercu szukam odpowiedzi na to, kto mnie rozumieć może. Jedna to była osoba – Miłujący, jednak On odwrócił się ode mnie. Ty biedaczko, nie masz już na mnie sił, niczym pasożyt strawiłem Twoją energię. Wszystko, co robiłem od roku było po to, aby taka jedna mnie kochała. Wierz mi, kochała mnie jeszcze w październiku i mówiła mi te słowa, a później wycofała się z nich nikczemnie, a ja podły rwałem jej włosy. Jestem przeklęty. I dobrze, niech tak będzie. Nic nie odebrało mi mojego sposobu myślenia i moich idei, jednak prędzej sobie łeb urwę, niż miałbym się mścić, krzywdzić, wypominać. O nie, to się już nie powtórzy. Nauczyłem się panować nad swoimi haniebnymi namiętnościami. 

Potrafiłem być bezlitosnym, byłem nędznym lubieżnikiem, krzywdziłem tych, których kochałem najmocniej. Nigdy więcej. Wyjdę i będę przyjmował to, co mnie czeka, a jeżeli przeznaczone mi szczęście i ukojenie, doczekam go, jeżeli los chce inaczej, przyjmę to z taka sama radością.

„Przeznaczenie? Szaleństwo walczyć z przeznaczeniem, Ty, coś splamił dłonie, podnieś czoło blade; w kolebce takim samym jak dziś byłeś zbrodniarzem, zaś Ty wiedz, cnota Twoja nie jest cnotą, czy więc jest świat drugi?”

   – Cytat z Marii Stuart.

Dziś znów głowa mi pęka. Zacząłem czytać swoją powieść. Chcę ją tak zredagować od razu, by już bez poprawek natychmiast przepisać. Czytanie jej kosztuje mnie wiele sił, wspomnienia co rusz wracają i miażdżą. Na wszelki wypadek nauczę się na pamięć czterech sztuk, możliwe, że przyjmą mnie do tego teatru. Camus wciąż koi moje serce. Zarzucacie mi, że nie myślę racjonalnie i śmiecie twierdzić, że Wy wiecie, na czym polega życie, zaś ja się miotam? Głupcy…Jedna jest droga, o której mówi Stein z „Lorda Jima”: „Człowiek, który się rodzi, wpada w marzenie, jak się wpada do morza. Jeżeli usiłuje się wydostać, a robią to niedoświadczeni – topi się, nich wahr? Nie! Mówię panu! Jedyny sposób, to poddać się niszczącemu żywiołowi i wysiłkami rąk i nóg sprawić, że głębokie, głębokie morze utrzyma człowieka. Więc jeśli pan mnie zapyta: jak żyć?[…] Powiem panu! Na to jest także tylko jedna rada […] Zanurzyć się w niszczącym żywiole…[…] To jedyna właściwie droga. Iść za marzeniem i znowu iść za marzeniem – i tak enig usque ad finem…” 

Gdy idzie o moje wybory…cóż. Piekło też jest dla człowieka.

Jeżeli nie będzie możliwości wpłacenia za mnie kaucji, nalegam, abyście odwiedzili tę górę i wypili moje zdrowie. Strasznie coś się sypię w tym łagrze. Muszę przerwać pisanie na dziś i pocieszyć się Flaubertem. 

Czy Najdroższa wciąż mną pogardza i nienawidzi? Czy uda mi się to zmienić? Wiedz, że i Pozytywkową mocno skrzywdziłem swoją obsesją ,jednak wciąż jestem Jej bliski. Wybaczyłem wszystkim wszelkie krzywdy, których zaznałem, czy tak trudno wybaczyć moje szaleństwo? Wyrzuty sumienia mnie trawią i od niemal pół roku tak mi wstyd za to, co zrobiłem. Miała mi przecież wybaczyć, mówiła, że jest możliwa przyjaźń kiedyś, przecież Jej nie chcę, nie dotknę nawet, chcę wybaczenia, odrobiny zrozumienia. Mimo to nie ma we mnie nadziei. Mam marzenia. Tak, wiem, że szydzi ze mnie 
i kpi. Zapewne żyje frywolnie, rozkoszując się tym, że tu gniję. Wszystko nic to. Życie, w którym pogardza mną jest gorsze niż każda katorga. Zapewniam. Jedyne, czego pragnę, to by mi wybaczyła i nie czuła żadnego lęku przede mną. Od 4 miesięcy leczę się. Nie chcę umierać. Chcę żyć. Chcę pisać.

Od kilku dni choruję. Za mało światła, za mało tlenu. Kręci mi się w głowie, wątroba gnije, skronie cisną, najgorsze są bóle głowy. Zastanawiam się czasem, czy w ogóle zdołam opuścić więzienie o własnych siłach. Tylko się nie modlić. Pozostać przeklętym do samego końca.

            



                         26.02.2013

Najdroższa Gospodyni 

Znasz moje przywiązanie do dat. Ciekawe, co dziś wydarzyło się. Wiesz, tego dnia rzuciłem swoją dziewczynę. Chorą na schizofrenię, mającą za sobą osiem rób samobójczych. Dlaczego? Okłamała mnie. Taki był pretekst. Tak naprawdę ważniejsza niż miłość do niej była moja chęć pisania i prowadzenia rozwiązłego trybu życia. Uważałem, że będąc w związku nie będę mógł dobrze pisać. To prawda. Taka jest cena. 

Tego dnia zakochałem się w pewnej magicznej dziewczynie. Wzajemnie. Dziewczyna z kalendarza, supermodelka, choreografka tańca. Tego dnia wróciła do swojego chłopaka nie mówiąc mi o tym. Walczyłem o nią dwa lata. Tego dnia dziewczyna, na którą czekałem dziesięć lat, aż wróci z Australii, spotkała się ze mną. Tego dnia uświadomiłem sobie, że jedynie pewna Cyganka jest godna mego zaufania, mojej miłości. Tego dnia zostałem przez nią zdradzony. 

Dziś pisałem list do prawnika Bułgara, jego sankcja trwa do 25 maja. 25 maj to dzień, gdy zrobiłem sobie tatuaż 
i wróciłem ze zlotu dla seksoholików. Dziś jestem przygnębiony. Niedługo spędzę w celi blisko 100 dni. Nie było dnia, abym nie myślał o Najdroższej. Żadnego żalu, jedynie ciepło z bezlitosną nostalgią. Czas tu mija błyskawicznie. Sen jest przyjacielem więźnia. W ciągu ostatnich 5 lat nie przeczytałem tyle, co tu przez miesiąc. Znacznie udoskonaliłem swój warsztat literacki. Napisałem powieść. 

Kiedy przybyłem do drugiego więzienia, jedna
z osób, która ma szansę być moim przyjacielem, powiedziała mi: „Po coś tu jesteś. Nie zmarnujesz tego.”. 

To prawda. Pisałem i kształciłem się tutaj. Po coś to było i mam pewność, że nie mogło być inaczej. Bolesna jednak jest perspektywa, że to wszystko daremnie. Przez cały swój pobyt tu pomagałem więźniom. Każdy dzień, każda noc, tyle wspomnień. Czy ONA wspomina mnie w czymś dobrze, czy całkowicie wyrzuciła z siebie? Rozumiesz? Nie ma dnia, nie ma nocy, abym nie wspominał! Jestem człowiekiem umarłym. Liczyłem, że moje listy będą czytane przez moich przyjaciół. Okazało się, że nie mam przyjaciół innych niż Ty. Jedynie Ty do mnie pisałaś, pal licho, że gorzkie słowa; jednak pisałaś. Teraz nawet nie wiem, czy żyjesz. Przygniotła mnie świadomość tego, jak wiele mogło zmienić się na zewnątrz. Spędziłem tu w więzieniu czas stokroć konstruktywniej niż gdybym miał być na wolności, jednak, mimo że wiem, iż nie mogło być inaczej, to tak bardzo mi żal straconego czasu. Opuszczają mnie siły. Najdroższa nie będzie chciała mieć ze mną nic wspólnego, kiedy wyjdę? Zmiażdży mnie to. Wiem. A nie chcę z nią być, przeszywa mnie zimny dreszcz na samą myśl. Mimo to kocham ją i chciałbym by znalazła w tym TYRANIE, którym byłem - Przyjaciela. Minęło już wiele czasu. Zgodzi się mnie ujrzeć, prawda? Tylko ujrzeć…nie wiem…

                                     01.03.2013

Nie otrzymałem od Ciebie żadnego listu. Bardzo się o Ciebie martwię. Minęło już dużo czasu. Czas w więzieniu płynie inaczej, więzienie to inny świat. Prawdopodobnie mój czas w więzieniu niedługo się kończy. Co dalej? 

We śnie doszczętnie połamałem okulary, utraciłem dwa ucha. Do okularów. Jestem ślepy. 

Nie wiem, co mnie czeka, lecz wiem, że miałem dobre życie. Wszystko zawsze jest po coś i mam nadzieję, że starczy mi sił. 

Jestem galernikiem. Czy się zmieniłem? Cztery miesiące zażywania leków, trzy miesiące izolacji. Myślę, że jestem silniejszy. Niedługo dowiem się, czy Najdroższa będzie chciała ze mną rozmawiać. Przed spotkaniem z Nią przepiszę swoją powieść. Mam nadzieję, że nie opisałem w Niej za dużo. 

Najbardziej cieszę się z tego, że nie ma we mnie żadnej złości. W więzieniu uszkodziłem sobie nieco wzrok. Urok braku światła. Teraz jest najgorzej, przez to, że mam uszkodzone okulary, wszystko widzę w sposób zniekształcony. 

Tak jak się spodziewałem, przede mną najgorszy czas. Mam nadzieję, że go dzielnie przetrwam. Jest szansa, że jeżeli będziesz dobrze się czuć, przybędziesz mnie odebrać? Jeśli tak się stanie, błagam – zakup mi soczewki. Jestem teraz ślepy. Naprawdę nie widzę. Nie widzę – to straszne! To naprawdę straszne, teraz jestem porzucony i ślepy.

Wszystko jest „po coś”. Napisałem Ci, abyś się za mnie nie modliła. Wiesz czemu? Jeśli jest Bóg, należy raczej Jemu życzyć cierpliwości i szczęścia zamiast prosić go o coś. 

Już niedługo przepiszę swoją powieść. Jaki odniesie skutek? Czy odniesie? Wszystko jest „po coś”. Urodziny spędzę na galerach, tak być musi. Żebyś tylko czuła się dobrze, żebyś tylko czuła się dobrze. Mam swoje zmysły i wszystko dzielnie znosiłem. Zza krat zagląda słońce, na zewnątrz powietrze musi być tak wspaniałe. Minęło już dużo czasu, czy Najdroższa wybaczyła mi? Jej serce ukąsił jadowity pająk; mam nadzieję, że znalazł się ktoś, kto uleczył jej serce. Z całych sił życzę Jej szczęścia i nie mam o nic żalu. Tak, skrzywdziłem Ją, lecz przecież mówiła mi, że wybacza to …lecz tak naprawdę nie wybaczyła…

Przecież to ONA ostatnio o świcie mówiła mi słowa „przepraszam”, „przepraszam”. Przecież kocham Ją teraz jak siostrę, nie chcę z Nią być w związku, tak mocno potrzebuję Jej wybaczenia, tak bardzo nie daje mi to spokoju. Jeśli ONA myśli, że mam za swoje, niech Bóg Jej wybaczy. Jestem bogatszy o nowe marzenia. Prócz tego, że nie widzę, czuję się dosyć dobrze. Jest tu cudnie: ciągłe krzyk, hałas, zgiełk, nigdy samotność, chyba że w toalecie. Co działo się tu w mojej duszy, sercu i umyśle – nie jestem w stanie Ci powiedzieć. 

Mam nadzieję, że ujrzę Cię niebawem. Jeśli świat ma się skończyć niebawem, łudzę się, że dobry bądź zły Bóg pozwoli mi być szczęśliwym. Zawsze warto żyć dla realizacji celu, bądź momentów szczególnego szczęścia. Mam nadzieję, że przyjdą jeszcze do mnie dni. Moje dni. Mam nadzieję, że 
Kordelia wybaczy szaleństwo króla Leara…

                                     05.03.2013

Kochana Gospodyni

Gdybyś Ty wiedziała, jak się o Ciebie martwiłem, jak bardzo się bałem, jak bardzo przerażało mnie Twoje milczenie… 
Po tym jak zemdlałaś, na moim przesłuchaniu w prokuratorze nie miałem ani jednej wieści od Ciebie. 

Bolą mnie kłamliwe stwierdzenia, że mój związek 
z Najdroższą to niewiele więcej niż seks, a równocześnie, z Jej zeznań, wiem, że spotykaliśmy się sporadycznie na seks. 

Wiesz, że w ciągu dwóch lat spędziłem z Nią co najmniej 500 dni i nocy i kochaliśmy się co najmniej 1500 razy. Ostatni raz słyszałem od Niej słowa, wypowiedziane żarliwie „Kocham Cię!!!”. Tuż przed moim poznaniem Ciebie. Nie chcę z Nią być. Bądź tego pewna. Chcę, aby była wolna 
i szczęśliwa, bądź w związku z innym. Pragnę Jej szczęścia. To dziwne, że chcę, aby ten związek miał szczęśliwe zakończenie, nie na drodze sądowej, lecz ludzkiej? Kiedy Ją widziałem ostatnio, mówiła mi, że wierzy w przyjaźń między byłymi, że potrzeba czasu, dwóch – trzech miesięcy. Mam nadzieję, że nie budzę Jej lęku i wstrętu już… Ta myśl to najgorsza katorga z możliwych. Myśl, że wciąż nie chce mnie widzieć.

Otrzymałem dziś absurdalny list z sądu i najpiękniejszą wieść na ten dzień. Wiem, że 23.01.2013 żyłaś. Dziś są moje urodziny. Prawdopodobnie niedługo odzyskam wolność. 

Ona. Czy zechce mnie zobaczyć, zgodzi się ze mną spotkać, czy mi wybaczy? 

Dziś są moje urodziny. Obudziłem się przed świtem
 z pewnością siebie i siłą ducha. Czy dziś wspomina mnie ciepło? Ogromną trudność sprawia mi czytanie i pisanie. Snem całkowicie zniszczyłem okulary. Jak co dzień, niezmiennie wspominałem dobre momenty z Nią. Wyobraźnia i pamięć to ogromne dary, kiedy pozostaje się w izolacji. A już szczególnie wtedy, gdy się nie widzi. Dziś po raz pierwszy od 100 dni płakałem jak dziecko. 

Wyjść na wolność, do świata, w którym osoba, za którą zszedłbym do piekła, nie chce mnie widzieć, taka myśl gorsza od najcięższego więzienia, a zapewniam, że mój paragraf nie jest mi przychylny. Pragnienie, aby odzyskać Jej szacunek 
i szczerość, pragnienie zdobycia znów jej zaufania tak, aby mogła ONA dojrzeć we mnie przyjaciela – brata towarzyszyła mi każdego dnia katorgi. Ta myśl i pragnienie pisania sprawiło, że więzienie było do zniesienia. Wiem, że kolejnego pobytu w więzieniu raczej nie przetrwam. Wiem, że ona na Boskiej Komedii z bram piekła starła słowo Nadzieja.

 
To miłe, że nie masz mnie za potwora, tutejsi katorżnicy również twierdzą, że serce mam dobre i czyste. Cóż. Oni to również są dobrzy ludzie. Nigdy nie zapomnę Ci Twojej troski o mnie. Będziesz zawsze mogła liczyć na moją lojalność względem Ciebie i pomoc. Nie opuszczę Cię. 

Raz jeszcze zaznaczam. Jeżeli Najdroższa nie chce mnie widzieć na wolności, to nie mam potrzeby opuszczać więzienia. Równie dobrze mogę w nim pozostać. Tylko, że wtedy nici z moich ślubnych planów, a liczyłem, że zgodzi się być moją świadkową. Ale co tam! Gospodyni, tak przy okazji - podpisywanie się nudziarzem zmarłym na raka uważam za głęboko niefortunne…


Pewnie jesteście ciekawi, jak było w więzieniu? Cóż, prawie mnie nie gwałcili.
Nie no, serio, jest tu super, trudno o lepsze miejsce dla bezdomnych pisarzy. 

Piszesz: „Kiedy znikną powody do niepokoju, zniknie
i niepokój. Kiedy będę pewna, że nie zrobisz sobie krzywdy 
i nie narobisz kolejnych głupstw.” 

Odpisuję: Co ma być, to będzie, i będzie to, co być musi. Moim życiem kierował los, moim celem istnienia od dawna była Miłość i pisanie. Mam pewność, że dopóty nie ukończę powieści, nic złego mi się nie stanie, gdyż przeznaczenie tak „szczęśliwie” pokierowało moim losem poprzez różne szpitale i dwa więzienia, abym te książki ukończył. Moje chcenie życia nic nie ma do tego. Otrzymam to, czego chce przeznaczenie, i basta.

Czytam, że Podróżujący Przyjaciel ma problem ze zgryzem, podobnie jak Pozytywowa. Dawno Marząca do niedawna kochała mnie, dziś lubi. Aj. Cieszy mnie niezmiernie, że Podróżujący mnie lubi, ja go również. Pozytywkowej prędzej czy później wszystko wyjaśnię. Niechaj Dawno Marząca przechyli się daleko ode mnie, niepotrzebne Jej to rozdarcie. Nie otrzymałem ani jednego listu od najbliższych. To smutne. Nie wiecie, jak cieszy ta najmniejsza oznaka życia. Przyjaciele uważają, że mnie nie obchodzą? Nie są więc moimi przyjaciółmi
i nic mi po nich. Oni zawsze, jeśli czegoś będzie im trzeba 
i będę mógł im to dać – otrzymają to ode mnie. Darujmy sobie nazwy. Jest cudowna piosenka Simon and Garfunkel „I am rock”. Tekst brzmi: „Nie mam przyjaciół, przyjaciele powodują ból, nie mów mi o miłości, mam swoje książki i mogę schronić się w swojej poezji. Jestem kamieniem”. 

Niechaj Ci przyjaciele wyzbędą się wszelkich wątpliwości. Tak. Nie obchodzą mnie oni wcale. Moja reputacja? Cóż, poczekajcie aż wyjdę i przeczytacie moje książki, zobaczycie, jak tam będzie wyglądać moja reputacja. Ech. I ja również wiele rzeczy chciałbym Ci opowiedzieć, lecz widzę, że mam nowego cenzora, więc nie wolno mi pisać wszystkie. A`propos cenzury. Wysoki Sądzie Rejonowy, napisałem, że chcę zeznawać w sprawie Dziewczyny, Której Upadło Dziecko i żadnego odzewu nie otrzymałem, ech…

Tzn. napisałem do Prokuratury i nic. Gospodyni, mocno niedowidzę, mam nadzieję, że otrzymałaś ten list.


Ogólnie zastanawiam się tak…Czy Was popie(cenzura)? Wychodzi człowiek z więzienia. Nie otrzymał on ani jednego listu od „przyjaciół”. Owszem, i wcześniej miał on ich za przygłupich, lecz chyba znali oni alfabet i mogli napisać cokolwiek. I co? Ten człowiek ma wyjść z więzienia i dziękować im, że nie pisali i wypominali jedynie błędy? W (cenzura) mam takich przyjaciół. Kiedy o coś proszę, proszę ludzi. Kiedy ludzie o coś mnie proszą i mam to - podzielę się/ dam im to. Przyjaciele? Daj mi spokój z takimi przyjaciółmi. Jeśli Ci głupcy myślą, że ja mam w nich przyjaciół, zaś oni we mnie nie, widzę tu głębokie nieporozumienie.

Piszesz mi, że deprecjonuję dziewczyny. Nie wiem, co znaczy słowo „deprecjonuje”, jednak wiem, że już Arystoteles powątpiewał w prawidłowe rozumowanie kobiet, zarzucając im, że jednego dnia kochają mężczyznę, drugiego dnia wypierają się tej miłości tylko, dlatego, że uwiódł je drugi i jakoś muszą się usprawiedliwić. Zrozum. Uwielbiam kobiety. I jestem przeciwny równouprawnieniu. Kobiety należy stawiać wyżej niż mężczyzn i kobiety należy wielbić, podobnie jak Indianie wielbią upośledzonych ludzi. 


Widzę, że list od Ciebie dodał mi niezmiernie wiele sił i otuchy. Ba! Jest jedynym, którego do tej pory nie podarłem. Tak strasznie mnie on uszczęśliwił! Ty żyjesz! Cudownie! Jeśli otrzymasz ten list, a ja wciąż będę w więzieniu, błagam, napisz do mnie niezwłocznie. Daj mi znak życia!!! Musisz żyć!

„Tyle jeszcze chciałam Ci powiedzieć…” – kiepski koniec listu. Bardzo kiepski. Boję się o Twoje zdrowie każdego dnia.

Piszesz, że o kogoś nie dbałem, że źle traktowałem. Kontakt 
z Pozytywkową zaniżyłem do minimum, nie miałem dla Niej czasu, lecz myślisz, że gdyby napisała mi „Michał, mam problem”, to nie poświęciłbym Jej czasu? Czy nie pytałem 
o zdrowie mamy Dawnego Marzenia? Ta ostatnia odcięła się ode mnie i pozbawiła swojej obecności – tak dokładnie, to 
w czym zawiniłem? „Przyjaciele uważają, że Ciebie nie obchodzą, jeśli jednak jest inaczej, to trzeba im to udowodnić.” Jak widzisz po papierze, mam tu „drobne” problemy. Już jutro otrzymam papier i być może długopis do pisania, lecz list chcę wysłać, czym prędzej.

Tyle jeszcze chciałem Ci powiedzieć…

P.S. Idę. Nowy recydywista przybył taki bez oka
i kulejący. Kolejny potwór sprawiedliwie osądzony przez polskie prawo! 






        12.03.2013

Kochana Gospodyni.

Myślę, że mam szczęście wręczyć Ci ten list osobiście. Wiesz, że kiedyś upozorowałem swoją śmierć. Wiele bliskich osób odwróciło się wtedy ode mnie, Pozytywkowa powiedziała mi wtedy, że przekroczyłem granicę i po tym, co zrobiłem, nie mam prawa o nic prosić bliskie mi osoby, utraciłem to prawo, Jej zdaniem, owym wybrykiem. 

Tylko jeden człowiek, którego nie widziałem na oczy, mnie zrozumiał. Po wysłuchaniu historii o mnie powiedział mojemu przyjacielowi: „ Ja kiedyś też czułem się tak bardzo samotny, że chciałem, aby inni myśleli, że nie żyję. Aby w końcu ktoś zainteresował się moim losem.”

Ten jeden człowiek, którego nie znałem, przejrzał mnie.

Nie wiem, w jakim będę stanie i kim będę. Jedno wiem na pewno. Chcę zabić ten niepokój i lęk, który czuję. Lęk przed spotkaniem z Nią. Przez mój pobyt w więzieniu łudziłem się, że zaprzyjaźnisz się nieco z Najdroższą, aby ułatwić mi kontakt 
z Nią. Łudziłem się, że moje listy dzielnie przepisujesz i Jej wysyłasz. Łudziłem się, że odczytasz, iż „śmierć” to postać 
z Sandmana, łudziłem się, że zauważysz, że gdy piszę bzdury 
o związku Dawno Marzącej i Podróżującym, to po to, abyś wychwyciła słowo UGODA. Podejrzewam jednak, że nic z tego nie doszło do skutku. Nie wiem, gdzie teraz jestem, podejrzewam, że gdy to czytasz, My oboje żyjemy, lecz kto wie. Książka pisana w więzieniu trzymała mnie przy życiu. Teraz przy życiu będzie mnie pewnie trzymać błyskawiczne Jej przepisanie. Nadejdą wkrótce święta, które najpewniej znów spędzę więzieniu. Obawiam się, że to nieuniknione i nie przetrwam tego. Mój paragraf i treść aktu oskarżenia sprawia, że przez innych więźniów mogę być traktowany jak pedofil 
i gwałciciel. Nie zamierzam przez to przechodzić i rezygnować z kontaktu z Najdroższą. Jeden mój kontakt z Nią sprawia, że nawet jak za trzy lata doniesie o tym prokuraturze – automatycznie trafiam do więzienia. Prokuratorce powiedziałem, że wolę dożywocie bądź nagrodę śmierci, ale nie zrezygnuję 
z kontaktu z Najdroższą. To wykluczone. To nie obsesja. Nie ma we mnie zazdrości cielesnej ani pożądania. Lecz Najdroższa jest osobą, którą niezmiernie kocham i nie chcę by darzyła mnie pogardą. Zresztą….Pogardę Jej znoszę. Nie chcę z Nią być, nie będę się o to starał. Chcę się z Nią pogodzić. Chcę, by między mną a Nią była możliwa, jeśli nie przyjaźń, to normalna międzyludzka relacja. Bez tego jestem stracony.

JESTEM WOLNY.

